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Zupe łne załamanie wojsk Kuomintangu 
Arm ia Ludowa na granicy Indochin

Czang-Kai-szek uciekł na FormozęDyplomata polski 
bezpodstawnie wysiedlony 

z Francji
Ambasada RP w Paryżu została 

powiadomiona dnia 10 bm. przed po­
łudniem , że francuskie MSZ w yraziło  
życzienie, aby attache ambasady 
ob. Zdzisław W ójc ik , g łówny inspek­
to r szkolnictwa polskiego we F ranc ji, 
opuścił F ranc ję  w ciągu trzech dni.

W  odpowiedzi na ten krok, polskie 
MSZ zażądało tego samego dnia w 
godzinach wieczornych, aby attache 
ambasady francuskie j w  W arszawie 
p. Jean Ju lien  M a rtin  opuścił granice 
Polski w ciągu trzech dni.

LO N D Y N  (P A P ). W edług doniesień agencji Reutera z Hong K ongu po 
ostatn ich sukcesach chińskie j a rm ii wyzwoleńczej resztk i s ił kuom intangow- 
skich rozb iły  się na luźne grupy, szukające ra tunku  w ucieczce, lub kap i­
tu la c ji.

U s iłu ją  one przede w szystk im  schro 
nić się do osta tn ie j p ro w in c ji pozosta-K opaln ia „Jauiorzno” 

w ykonała  roczny plan
W  godzinach porannych dnia 11 bm. 

w kop. „Jaw orzno“  wydobyta została 
ostatn ia tona węgla, dopełniająca p ro­
dukcję przewidzianą na rok  bieżący.

Indyw idua ln ie  na jlepszym i w yn ika ­
m i pracy chlubią się górnicy przodo­
w i: W ładysław  Proksa, Ludw ik  Buja 
i  Jan Kościelniak, wykonujący od 180 
do 268 proc. norm y technicznej.

Przyśpieszeniem  budow y socjalizm u  
uczci świat pracy  

urodziny Generalissim usa Stalina
j ob. S iko rsk i i Kozień, dla uczczenia 

rocznicy urodzin Józefa Stalina, wpro 
i w adzili ulepszenia p rzy  skręcarce 

maszyny do zw ijan ia  bawełny. U le ­
pszenie to przynosi ok. 2 m iln . zł. 
miesięcznie.

H E L S IN K I (P A P ). K om ite t W yko­
nawczy F ińsk ie j C en tra li Zw iązkow ej, 
Towarzystw o P rzy jaźn i F ińsko-Radziec 
k ie j i inne organizacje przygotow ują 
się do uczczenia 70-lecia urodzin Ge­
neralissimusa Stalina. Prześlą one Sta 
linow i jako swój sym boliczny dar po 
piersie M aksyma Gorkiego wykonane 
w  1917 roku  przez rzeźbiarza fińsk ie  
go A lpo Sailo.

BU D A P E S ZT (P A P ). K u  uczczeniu 
70-lecia urodzin S talina W ęgry w y­
puszczają serię jubileuszowych znacz­
ków pocztowych.

B E R L IN  (P A P ). Czołowi członko­
w ie N iem igck je j ScIa Hstycznej P a rtii
J e d n o ś c i wygłaszają l ic z n e  odczyty, 
by zapoznać szerokie masy z życiem i 
czynami Stalina. W najb liższym  cza­
sie ukaże się po niemiecku pierwszy 
tom wybranych dzieł Stalina. W  dniu 
18 grudn ia o tw a rta  zostanie wystawa 
pod hasłem: „J . S ta lin  —  przywódca 
i nauczyciel postępowej ludzkości w  
walce o pokój, demokrację i socja­
lizm “ . Szczytowym punktem  uroczy­
stości urodzinowych w Niem ieckiej 
Republice Dem okratycznej będzie w ie l 
ka akademia dnia 20 bm., na k tó re j 
przem ówi prezydent W ilhe lm  Pieck.

M O S K W A  (P A P ). Jak .donosi z 
Penjan agencja TASS kom ite t centra l 
ny demokratycznego fro n tu  patrio tycz 
nego K ore i w y ło n ił specjalną komisję 
pod przewodnictwem  prem iera K im  
I r  Sena dla przygotow ania obchodów 
z okazji 70-ej rocznicy urodzin Gene­
ralissim usa Stalina.

Przygotowania do uczczenia 70 
rocznicy urodzin Generalissimusa 
Józefa Stalina rozbudziły nowe 
siły twórczę, spotęgowały, ruch 
współzawodnictwa, mający na ce­
lu przyśpieszenie budowy funda­
mentów socjalizmu w Polsce i 
tym samym wzmocnienie obozu 
pokoju i postępu, którego wo­
dzem jest Józef Stalin.

Na posiedzeniu członków kó ł Towa­
rzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j 
w  zakładach „U rsu s “  powzięto jedno 
m yśln ie uchwałę w k tó re j m. in. czy­
ta m y :

„D la  godnego uczczenia 70 rocznicy 
urodzin  Generalissimusa Stalina ko­
ła  TP P -R  przy  zakładach „U rsu s “  
zobowiązują się do 21 grudn ia b. r .: 
zapoznać wszystk ich robotn ików  i 
pracowników zakładów z życiem i 
działalnością Józefa Stalina. Do 17 
stycznia 1950 r., t j .  5 rocznicy w y ­
zwolenia W arszaw y i „U rsusa“  za­
łożyć koła samokształceniowe, w celu 
przestudio wania życioi'ysu Stalina 
zorganizować kurs języka rosy jsk ie ­
go dla 150 osób, zwerbować 200 p re ­
num eratorów  pism  radzieckich i  
TPP-R , uruchom ić św ietlicę TPP-R .

Podejmując powyższe zobowiązania, 
wzywam y w szystkie ko ła  Tow. P rz y ­
jaźn i Polsko-Radzieckie j z całego 
k ra ju  do podjęcia i  rozw inięcia na­
szej in ic ja ty w y  dla mocniejszego za­
cieśnienia więzów p rzy jaźn i narodu 
polskiego z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego“ .

*
Załoga „F ab loku “  w  liście g ra tu ­

lacy jnym  do Józefa S talina zobowią­
zuje się m. in. przyśpieszyć w yko ­
nanie zestawów kołowych dla paro­
wozów, przystąp ić do współzawod­
n ic tw a ’ jakościowego m iędzy oddzia­
łem mechanicznym a oddziałem kuź­
ni, wyremontować jeszcze w roku 
bieżącym 3 maszyny - s z lifie rk i, k tó ­
rych rem ont przew idziany b y ł na rok  
1950 oraz zebrać 100 ton złomu do 
21 grudn ia br., w godzinach poza 
pracą.

R obó tn icy  „F a b lo k u “  p rz y g o to w a li 
da r w  postac i a rty s ty c z n ie  w ykonane j 
m in ia tu ry  m ode lu  parow ozu .

*
K om is ja  dyrekto rów  technicznych 

przedsiębiorstw garbarskich w Polsce 
przeprowadziła w jednej z ga rbam i 
w Radomiu prace, związane z pod­
niesieniem gatunkowości skór fu tro w - 
kowych przez szlifowanie i uszlachet­
nienie tzw. lica skór. Osiągnięto pod­
niesienie gatunkowości o oz. 15 proc., 
co zapewni przem ysłow i obławianemu 
w Polsce dostawę gatunków  produk­
cyjnych skór fu trów kow ych i zaosz­
czędzi w roku. 1950 sumę 175 m il. zł.

Prace te z o s t iły  podjęte i przepro­
wadzone w celu uczczenia 70 roczn i­
cy urodzin S talina — genialnego 
nauczyciela socjalistycznych metod 
pracy.

ni.*

W y b itn i, wynalazcy z K rakow skie j 
Spółdzielni W łókienniczej „T a try “  ob.

jącej w  rękach K uom in tangu —  Si- 
K ia ng , górzyste j i  słabo zaludnionej. 
K o ła  kuom intangowskie przyznają, że 
akcja zbrojna K uom intangu będzie mu 
sia ła ograniczyć się w  przyszłości eo 
na jw yże j do pa rtyza n tk i. Tym cza­
sem w ojska ludowe za jm ują pozycje, 
zamykające przejście do granic B u r- 
m y i  Indochin.

W ojska kuom intangowskie w  Kun 
m ing, s to licy p ro w in c ji Yunnan, pod­
da ły  się a rm ii ludowej.

L O N D Y N  (P A P ). W edług doniesień 
agencja Reutera z H ong-Kongu czo­
łó w k i a rm ii ludowej zna jdu ją  się w 
odległości 10 kilom etów  od Czeng-Tu. 
Inna  kolumna a rm ii lu d o w e j. posuwa 
się w  k ie ru n k u  p ro w in c ji S ik iang. Ob­
serw atorzy wydarzeń chińskich prze­
w idu ją , że i  ta  p row inc ja  może w k ró t­
ce znaleźć się w  ręku  a rm ii ludowej. 
K rążą  pogłoski, że gubernator te j 
p ro w in c ji ma zam iar przejść na s tro ­
nę rządu ludowego.

Czang-Kai-szek p rzyb y ł samolotem 
na Formozę.

N O W Y  JO R K (P A P ). Prasa amery 
kańska ogłasza liczne doniesienia z 
Ch in na tem at ostatecznego załama­
nia  się oporu w o jsk Kuom intangu. Do 
niesienia te tra k tu ją  jako fa k t  bądź 
dokonany, bądź m ający nastąpić w 
na jb liższym  czasie przeniesienie się 
rządu kuom intangowskiego na Form o­
zę. Zdaniem korespondentów aniery-

z w y-kańskich, je s t to  równoznaczne 
cofaniem się K uom intangu ze stałego 
łądu chińskiego.

Korespondenci donoszą, ‘ że ostatn ia 
tymczasowa siedziba rządu kuom intan 
gowskiego —  Czeng-Tu zostąła już 
całkow icie opuszczona przez Kuom in 
tang. Chińska arm ia  ludowa dotarła  
już  do g ran icy Indochin. Zorganizowa 
ny opór s ił zbro jnych Kuom intangu 
na sta łym  lądzie można uważać za 
skończony.

„N ew  Y o rk  H era ld  T ribune“  zmu­
szona jes t uznać —  ja k  pisze —  „go rz  
ką prawdę“ , że „kom uniści chińscy 
w y g ra li wojnę domową“ .

LO N D Y N  (P A P ), Agencja Reutera 
donosi z Hong-Kongu, że m iasto Kun- 
mi.ng, dawna s to lic a . p ro w in c ji Y un­
nan, jes t już  w ręku chińskie j a rm ii 
wyzwoleńczej. W  najb liższych oko li­
cach Czeng-Tu panuje kom pletny 
chaos. W kroczenie a rm ii ludowej ocze­
kiwane jes t lada chw ila . ,

Zakończenie IV  sesji O N Z
N O W Y  J O R K  (P A P ). D n ia  10

■grudnia zakończyła swe prace IV  se­
sja G eneralnego Zgrom adzenia ONZ.

Sesja trw a ła  12 tygodn i.

Sprawozdanie 
z procesu Kostowa 

i  jego sza jk i  
podajemy na str. 2

Henryk Korotyński

Trojański koń 
demaskowany w Sofii

(Telefonem z Sofii). wschodn. — z ostrzem  sk ie row anym  
B ia ły  dom Centralnego K lu b u  p rze c iw  swem u sprzym ierzeńcow i 

W ojskow ego w  S o fii jes t w id o w n ią  Z w ią z k o w i Radzieckiem u, 
rozp raw y, k tó ra  da leko w ykracza  Jak  to  p rzyg o tow yw an ie  g ru n tu  
sw o ją  treśc ią  po lityczną , sw oim  do - w yg lądało?
n ios łym  znaczeniem poza granice Proces K ostow a dostarcza w  te j 
B u łg a r ii.  _ Proces K ostow a i  jego spraw ie  bogatego m a te ria łu , 
w sp ó ln ikó w  toczy się o przestępstwa . , . , , .
k tó re  beznośrednio ud e rza łv  w  n a i-  ? to na^Pie rw  w y w ia d  angie lski, 

. . ^  . , , , ,  ̂ k tó ry  m ia ł ju ż  d a w n ie j dobrze roz -zyw otn ie jsze in te resy  narodu b u łg a r , , y J J D ,, ,J - _. . _  . . budowane agen tu ry  na Bałkanach,skiego, a n iem n ie j jes t on częścią te j , • j  , , , ., _ ii • ' • * ■ i ^  a potem w yw iad  am erykański, za-
w a lk i o św ia tow ym  zasięgu, k tó ra  się ^  koncen trow ać sw o ją  uwagę na 
toczy m iędzy ca łym  obozem p o ko ju  doęc ie ran iu  do wewnątJr4z podziem - 
l  postępu a b lo k ie m  w o jn y , im p e ria  ą F
liz m u  i  w yzysku . nych  p a r t i i  kom unis tycznych, na zdo 

b y w a n iu  sobie w spó łp racow n ików  w  
Proces budapeszteński R a jka  okre  k ie ro w n ic tw ie  tych  p a rtii,  aby potem 

siano ja k o  grom  z jasnego nieba, k tó  móc m etoda kon ia  tro jańsk iego  roz 
r y  u d e rzy ł w  t ito w s k ic h  sp iskow ców  sadzić je  od w ew ną trz . W yw ia d y  
i  ich  m ocodawców. Proces s o fijs k i K o  operow ały tu ludźm ; spośród w y- 
stowa je s t ty m  d ru g im  grom em , k tó  rzu tkó w  trock is tow skich , spośród na j- 
r y  i  uderza i  ośw ie tla  ja sk ra w o  me lepszych zawodowych agentów, spo- 
chanizm , m etody i  ta k tykę  im p e r:a liz- śród wreszcie p rze d s ta w ic ie li burżua

z ji danego k ra ju , w ro g ich  oczyw iście 
duchow i ludow o -  dem okra tycznem u 
i  z n iepoko jem  m yślących o przem ia 
nach k tó re  idą.

T a k i np. Iw a n  S tefanów , jeden z 
g łów nych  oskarżonych w  procesie 
so fijsk im , syn w ie lk ie g o  obszarn ika, 
m a jący  stałe k o n ta k ty  poprzez tro c ­
k is tó w  z ruchem  ro b o tn iczym  z je ­

m u  ang lo -am erykańsk iego  w  obec­
nym  okresie h is to rycznym .

N ic  dziwnego w ięc  że dz ień w  
dzień loże prasowe na sa li sądowej 
są pełne, że p rz y b y li tu  dz ienn ika rze  
z k ilk u n a s tu  k ra jó w , że głośno jes t 
o procesie i  w  ca łe j E urop ie  i  w  Am e 
ryce.

I  dobrze że je s t głośno. Jest to p ro

W iceprem ier mśród górnikom

'........

W iceprem ier H . M inc 
w Katowicach

rozmowie z gó rn ikam i w czasie Święta Górników 
(Fot. A P I)

ces pouczający. Jest to le k c ja  p o li-  dnej s tro n y  a z w y w ;adem ang ie l­
e k 1. i  h is to r ii współczesnej. _ sk im  z d ru g ie j  _  ta k i S tefanów

N iedz ie la  dn, 11 g rudn ia  b y ła  p ią  św ie tn ie  się nadaw a ł do zastosowania 
ty m  dn iem  rozp raw y . F rzes łuchan i now ych  m etod. W  ś ledztw ie  i  na p ro  
ju ż  zostali do te j p o ry  wszyscy oskar Cesi-e S tefanów m ó w ił o bardzo cha- 
żeni, zeznawało jeszcze k ilkudz ies ię  ra k te rys tyczn ych  w skazów kach re - 
c iu  św iadków . A k t  oskarżenia u z y - zydenta w y w ia d u  b ry ty js k ie g o  w  
ska ł po tw ie rdzen ie  i  uzupe łn ien ie  w  S o fii B rowna, k tó ry  pow iedzia ł: „N ie  
ciągu tych  5 dn i. U ka za ł się ju ż  bar na leży w  żadnym  raz ie  opuszczać ru  
dzo w y ra źn ie  n ie  ty lk o  w  zasadni- chu kom unistycznego choćby się b y ­
czych lin ia ch , ale i  w  szczegółach ło  jego w rog iem . P rzec iw n ie , dlatego 
obraz m etody i  f ik t y k i  ja k ie  stosuje trzeba w  n im  tk w ić  i  zaskarb ić sobie 
a n g lo -am e rykań sk i im p e ria liz m  w  jego zau fan ie“ .
w a lce  z obozem dem okra tycznym  -  ' KostoW i p rzyw ó dca ca łe j organiza 
w  w a run kach  stałego w zros tu  s ił te •; sp iskow e j zeznał ze ns D rzy jęc iu  
go obozu, w  w a ru n ka ch  krzepn ięc ia  u  an^ ie lsk ie go generała O x ley 'a  w  

ro z w o ju  s ił postępu k ie d y  stare me S o fii w  ro k u  1944 szef b ry ty js k ie j
y  P r v grVW a,f Cy służby  w yw iad ow cze j na Ba łkanach 

Lal1™  f uka ^ P a o z l iw ie  ra tu n  łk  B a ile v  ośw iadczył że w łaśnie 
k u  w  d y w e rs ji, w  rozsadzaniu od bardz0 i  t  ce d la  l i t y k i  anpie l 
w e w ną trz  we w b ija n iu  k lin ó w  gdzie sk łe j cz łow iek  m , 3ący ^ p ły w y  w  par 
się ty lK O  aa. -¿omuoistycznei będący w  je j k ie

d* ro w n ic tw ie  —  i  że w łaśn ie  lic zy  on
B y ł ro k  1942, toczyła  się g igantycz na Kostowa, 

na w a lk a  z faszyzm em  n iem ieck im .
Po ciosach a rm ii rad z ie ck ie j na fro n  
ęie wschodnim  można by ło  w idzieć — 
i  w id z ie li to anglosasi —  że ZSRR 
w y jd z ie  z te j w o jn y  ja k o  zwycięzca, 
że w  w yzw olonych przezeń k ra jach  
złam ana zostanie w ładza  skom próm i 
tow anych  k las  posiadających, że doj 
dą w  tych k ra ja ch  do głosu m asy lu

P ow sta je  od razu pytan ie , ja k  to 
się m ogło stać, żeby ludz ie  k tó rz y  by 
l i  w, ruchu  rob o tn iczym  i  p o t ra f i l i  na 
w e t dostać się na k ie row n icze  stano 
w iska  staczali się na dno zdrady 
i  w spó łp racy z obcym  w yw iadem .

T u  p rzy toczym y słowa Kostowa, 
k tó ry  p o w ie dz ia ł w  to k u  zeznań:

dowe z partiam i- kom u n is tyczn ym i i  „N ie  w yka rczow ane poglądy le w o - 
rob o tn iczym i na czele, że w p ły w y  ka sekńarsk ie  a w  gruncie rzeczy trock i 
p ita łu  anglo - am erykańskiego w y - stow skie u ła tw iły  w  dalszym  biegu 
pa rte  zostaną z poważnej części E u - zw erbow an ie  m nie  do w y w ia d u  an- 
ropy. g ie łsk iego“ . A  w ięc wśród t ro c k i-

T a k  oceniając —  i słusznie ocenia stów, k tó rz y  m askow a li um ie ję tn ie  
jąc  —  bieg w ydarzeń  po klęsce fa -  swoje „pog lądy“  zna jdow a ły obce w y- 
szyzmu A n g lia  i A m e ryka  ju ż  w  to w ia d y  odpow iedn i, m ate ria ł. To b y ł 
ku  toczącej się w o jn y  rozpoczęły arsenał d la  d yw e rs ji, 
p rzyg o tow yw an ie  d la  siebie g ru n tu
w  E urop ie  W schodniej i  P o łudn iow o

Państm o zap eu m i nułaściirą  pom oc  
d ro b n e j u ijjtu ió rczo śc i u s p o łe c zn io n e j

M in ister Szpr do delegatów  
Z w iązku  S półdzie ln i Pracy

Po zjazdach delegatów dwóch ce n tra l spółdzielczości pracy, k tó re  w  
d n iu  10 b .m. jednogłośnie pow zię ły  decyzję o połączeniu, v.’ dn iu  11 
b. m. obradow ał w  W arszaw ie w sp ó ln y  zjazd delegatów C e n tra li Spół­
dz ie ln i P racy i  C e n tra li Spó łdz ie ln i W ytw órczych „S o lida rność“ , k tó ry  
dokonał w yboru  w ładz nowopow sta łego Zw iązku S pó łdz ie ln i P racy i w y ­
tyczy ł na jważnie jsze zadania, stojące przed spółdzielczością p racy u p ro ­
gu p lanu 6-Ietniego.
W obradach Z jazdu w z ią ł udz ia ł 

członek Rady Państwa przewodniczą 
cy Naczelnej Rady Spółdzielczej — 
dr. H e n ryk  K o łodz ie jsk i. W iceprze­
wodniczący Państwow ej K o m is ji P la 
nowania Gospodarczego —  m in . Eu­
geniusz Szyr, przedstaw ic ie l K C  
PZPR,

twórczości. Łączny stan zatrudnienia 
w  drobnym  przemyśle, rzemiośle, 
spółdzielczości pracy i chałupnictw ie 
ocenia się na około 800 tys. ludzi. 
Na rów n i z ty m  o lbrzym im  poten­
cja łem  ludzkim  — m am y do czynie- 

CRZZ, Centralnego Z w ią zku  ! n j f  z na jw iększym  zacofaniem i  na j-
Spółazielczego i cen tra l spó łdzie ln i.

N a jw ażn ie jszym  punktem  Z jazdu 
było przem ów ien ie m in . Szyra.

W  przem ówieniu swym wiceprze­
wodniczący Państwowej K om is ji P la­
nowania Gospodarczego M in is te r E u ­
geniusz Szyr zanalizował dotychcza­
sowy rozw ój spółdzielczości pracy i 
sytuację na odcinku gospodarki dro- 
bnotowarowej w mieście oraz s fo r­
m ułował najważniejsze zadania, jak ie  
sta ją  przed spółdzielczością pracy i 
połączonymi C entra lam i —  w okresie 
Planu Sześcioletniego.

Drobna wytwórczość przem ysłowa i 
usługowa —  powiedział m in. Szyr — 
stanowi dziedzinę bezwątpienia za­
niedbaną. W  okresie kap ita lis tycznym  
koncerny i ka rte le  spychały w dół 
rzemiosło. Bezrobocie rodziło  k a rło ­
wate fo rm y  działa lności rzem ieśln i­
czej i  chałupniczej.

Po wojnie sytuacja uleg;ła rad yka l­
nej zmianie. P rze d , drobną w y tw ó r­
czością i  za trudn ionym i w n ie j p ra ­
cownikam i o tw o rzy ły  się nowe m oż li­
wości i perspektywy. Szybko odbudo­
wały się w arsz ta ty  i  powstaw ały no­
we fo rm y  uspołecznionej drobnej wy-

mższym poziomem techn ik i. Drobną 
wytwórczość w  przem yśle p ryw atnym , 
rzemiośle i cha łupn ic tw ie  — stw ierdza 
w iceprzewodniczący P K P S  —cechuje 
dotąd ogromne m arno traw stw o sił, 
energii, maszyn i urządzeń.

P rzy tak  w ie lk ich  możliwościach 
należy znaleźć odpowiednie fo rm y 
organizacyjne, odpowiednie fo rm y  za­
opatrzenia w -surow ce, m a te ria ły  po­
mocnicze, maszyny i  urządzenia, k tó ­
re pozwolą postawić przed drobną 
wytwórczością szerokie perspektywy j 
rozw o ju  i  pozwolą liczyć na to , że I 
uspołeczniona drobna wytwórczość po 
t r a f i  dać w ie lokro tn ie  więcej tow a­
rów  masowego spożycia, a w  p rzy ­
szłości —  p o tra f i w płynąć na pota­
nienie tow arów  i  us ług oraz stać się 
potężnym czynnikiem  budowy socja- 
lizn ju  w Polsce.

Pow sta jący w w yn iku  połączenia 
Związek Spółdzielni Pracy —  powie­
dzia ł dale j m in is te r Szyr —  obejmu- I Zadania
je  jednak ty lk o  część rzem ieślników ! dy 
i  czeladników, k tó rzy  poszli drogą 
uspołecznienia, zrzeszenia się w spół­
dzielniach wytwórczych i usługo­
wych. P rzygotowanie bazy dla spół­
dzielczości pracy i  u ła tw ien ie  p ro ­

cesu odchodzenia od indywidualnego 
rzem iosła do spółdzielczości pracy 
jest zadaniem państwowo - spółdziel­
czej C en tra li Spółdzielni Pomocni­
czych w  rzemiośle. Również i  w  te j 
dziedzinie powstaną Zw iązki Spół­
dzieln i w ska li w o jew ódzk ie j,, które 
p o tra fią  należycie organizować nie 
ty lk o  zaopatrzenie i  zbyt dla in dy ­
widualnego rzem ieśln ika, ale po tra ­
f ią  również organizować w arszta ty 
pomocnicze.

Centrala Spółdzielni Pomocniczych 
powstała po to —  stw ierdza m in is te r 
Szyr —  aby pomóc rzem ieślnikom . 
Rzemieślnik, k tó ry  pracuje sam w 
zakładzie pracy ze swoją rodziną, lu b  
zatrudnia jedpego robotn ika jako s i­
łę pomocniczą, pracuje w  niezwykle 
ciężkich warunkach. Trzeba m u po­
móc techniką i  organizacją. Tworząc 
w arsz ta ty  pomocnicze, k tóre u ła tw ią  
mu pracę, organizując zaopatrzenie 
i  zbyt jego. produkcji u ła tw ia m y i 
przyśpieszamy proces uspołecznienia 
gospodarki drobno towarow ej w m ie­
ście.

M in is te r Szyr zapowiedział powo­
łanie do życia centralnego urzędu 
drobnej wytwórczości uspołecznionej. 
W  ten sposób podkreślone zostanie 
znaczenie drobnej wytwórczości uspo­
łecznionej w planie sześcioletnim, na­
leżycie postaw iony będzie problem 
planowania te j wytwórczości i zape­
wniona w łaściwa pomoc państwa dla 
spółdzielczości pracy i  dla państwo­
wego przem ysłu miejscowego.

Czeka nas bardzo w ie lka i  trudna 
praca a przeszkody, na które napo­
tykac ie  w  św ó je j p racy — są w ie lk ie .

te w ykonam y i przeszko-
przezwyciężym y. M usim y jednak 

zdawać sobie sprawę, że te w ie lk ie 
perspektyw y są osiągalne ty lko  dla 
ludzi nowej epoki, dla ludzi o fia rnych 
i niezłomnych, dla ludzi epoki s ta li­
nowskie j —  zakończył wśród długo­

trw a łych  oklasków m in is te r Szyr — 
życząc nowemu Zw iązkow i Spółdziel­
n i Pracy pom yślnej rea lizac ji w ie l­
k ich i  trudnych zadań.

W ita jąc  Z jazd, dr. K o ło d z ie jsk i na 
w iąza ł do zbliżającego się dn ia  70 
roczn icy u rodz in  W ie lk iego Wodza 
mas pracu jących całego św iata, szcze 
rego p rzy jac ie la  Polski, pogrom cy fa 
szyzm u Józefa S ta lina . „S ta lin , na 
czele narodów  Z w ią zku  Radzieckie­
go, budu jąc p ierwsze w  świecie pań 
s tw o socjalistyczne, o tw o rz y ł drogę 
ku  jasnej, szczęśliwej przyszłości dla 
w szystk ich  — i dla nas, Polaków  — 
pow iedzia ł dr. K o łodz ie jsk i. — Dziś 
gdy ten W ie lk i C złow iek spogląda 
na dokonane pod jego przewodem 
dzieło, n iechaj usłyszy z g łęb i serc 
naszych płynące ku  N iem u życzenia. 
Ż y j długo, ja k  na jd łuże j i prowadź 
dale j swą pracę nad budowaniem  u- 
s tro ju  szczęśliwości lu dzk ie j. Twórca 
pierwszego państwa socjalistycznego, 
nasz w ie lk i p rzy jac ie l — Józef Sta­
l in  niech ży je !“ — zakończył dr. K o 
łodz ie jsk i.

Na okrzyik ten sala zareagowała 
d ługo trw a łą , serdeczną owacją. De­
legaci, stojąc, przez k ilk a  m in u t skan 
dow a li: S ta -lin , S ta -lin , S ta - lin !“ .

W dalszym  c iągu obrad prezesi 
dwóch dotychczasowych cen tra l Ta­
deusz W oynow ski i  Paw eł Z e lic k i w  
szczegółowych re fera tach przedstaw i 
l i  ro lę  spółdzielczości p racy w  p la ­
nie  6 -le tn im  oraz zadania i  s tru k tu ­
rę  połączonej cen tra li.

Z jazd dokonał w yb o ru  Rady Nad­
zorczej Z w ią zku  S pó łdz ie ln i Pracy. 
Prezesem Rady został dotychczasowy 
prezes Zarządu CSP Tadeusz W oy- 
nowski. Na czele Zarządu Zw iązku 
stanął Józef N iem iec, dotychczasowy 
członek Zarządu C e n tra li S pó łdz ie l­
n i Spożywców „S po łem “ , a wiceipre 
zesem został Paw eł Z e lic k i, do tych­
czasowy prezes Zarządu CSW „S o li­
darność“ .

W y w ia d  zna jd ow a ł agentów wśród 
tych  lu dz i z bu łgarsk iego czy ju g o ­
słow iańskiego ruch u  robotniczego, 
k tó rz y  jeszcze przed w o jną  b y li 
aresztowani przez po lic je  reżim u k ró ­
lew skiego, sypa li w  śledztw ie, zdra­
dza li —  a potem  ju ż  s taw a li się n ie  
uch ronn ie  narzędziem  w  rę ku  te j czy 
in ne j p o lic ji,  tego czy innego im pe­
ria lis tycznego  w yw ia d u . Przecież 
w iększość oskarżonych w  procesie 
K ostow a jego samego nie  w y łącza­
jąc  ju ż  przed w o jn ą  ra tow a ła  swoją 
skórę zdradą i sypaniem , a „dośw iad 
czenie ruchu  robotniczego uczy, że 
ludz ie  zw erbow an i w  swoim  czasie 
przez p o lic ję  bu rżuazy jną  pozostają 
w  je j rękach przez całe życie“ .

Jak ie  b y ły  kon k re tne  cele stoso­
wanie te j m etody kon ia  tro jańsk ie ­
go, m etody k tó rą  z ilus trow a ła  ju ż  
k lik a  T ito  - Rankoyica?

Obsadzenie sw o im i lu dźm i apara­
tu  pa rty jn e g o  i  rządowego w  k ra ju  
de m okra c ji lu do w e j dawało im peria  
lis to m  w ie lk ie  m ożliwości. —  aż do 
w yko n a n ia  g łównego zadania —  to 
jes t obalenia w ładzy  ludow o-dem o­
kra tyczne j, p rzyw rócen ia  k a p ita liz ­
m u, oderw ania od f ro n tu  pokoju, cd 
p rz y ja ź n i i w spó łp racy ze Zw . R a­
dzieck im , wreszcie —  stworzenia w  
E urop ie  wschodnie j i po łudn iow o- 
w schodnie j bazy ag res ji i w o jny .

Tego celu nie udało się osiągnąć na 
W ęgrzech, n ie  udało się w  B u łg a r ii 
—  dz ięk i zdem askowaniu poważnie 
ju ż  zaawansowanej robo ty  Kostowa 
i  jego w spó ln ików .

A  robota ta by ła  ju ż  da leko posu­
nięta. K o ro w ó d  św iadków , k tó ry  
przeciągną ł w  ciągu trzech ostatn ich 
dn i p rzed sadem w y k a z a ł w  zezna­
n iach ile  in fo rm a c ji szpiegowskich 
p rzecieka ło  do obcego w yw iad u , ilu  
a k tó w  sabotażu gospodarczego doko­
na ła  szeroko rozbudow ana sieć sp i­
skow ców  —  z ogrom ną szkodą dla 
gospodarki b u łg a rsk ie j, d la ciężko 
pracującego, dzielnego ludu, k tó ry  
dźw iga się z w iekow ego zacofania, 
budu jąc w  swoim  k ra ju  socjalizm .

S praw a szkodnictw a gospodarcze­
go, c iężk ich  s tra t, k tó re  w sku tek  te ­
go pon iós ł naród bu łg a rsk i —  stano 
w i osobny tem at do którego wmóci- 
m y  w  następnych sprawozdaniach.
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Stracili głową
p  our sanver la face, on a perdue 
_ la tete“  —  „R a tu jąc tw arz , s tra  

c iii głowę“  —  powiedział m in is te r 
Grosz na kon ferencji prasowej dla 
dziennikarzy zagranicznych, mówiąc o 
bru ta lnych szykanach władz francus­
kich wobec niewinnych obywate li pol­
skich. Is to tn ie . W ładze francuskie, 
k tóre „w  odwet“  za aresztowanie szpie 
ga Robineau, rozpoczęły niesłychaną 
akcję te rro ru  i  prześladowań wobec 
organ izacji polskich i Polaków zamie 
szkałych we F ranc ji, gwałcąc podsta­
wowe umowy międzynarodowe i p rzy ­
w ile je  dyplomatyczne, respektowane 
praez wszystkie państwa cyw iliżow a­
rte —  posunęły się obecnie do kroków, 
które  staw ia ją  pod znakiem zapytania 
ich zdolność logicznego myślenia.

Jak podaje kom unikat Polskiej A - 
gdncji Prasowej, po lic ja francuska do 
konała dalszych aresztowań, pod n a j­
bardziej absurdalnym i i śmiesznymi 
zarzutam i. Obywatele polscy K ow a l­
sk i, Śzmytke, K łosiewicz, Bechociński, 
B ieniek zosta li w trąceni do więzienia, 
jako... mordercy. W ładze francuskie 
przekonały się już, ja k  k ró tk ie  nogi 
m ają prowokacje i  k łam stw a na te ­
m at rzekomej szpiegowskiej dz ia ła l­
ności o rgan izacji i  obywate li polskich 
we F rancji. Wobec kompletnego braku 
dowodów 1 bojąc się ośmieszenia w o- 
czach św iatowej op in ii publicznej, wla 
dze te w ys ied liły  działaczy polskich z 
F ranc ji.

Obecnie więc, sięgnęły do innej, rów 
n ie  na iw ne j i bezsensownej bron i. K o 
w a lsk i i współrodacy zostali oskarże­
n i o morderstwo. O ca łkow ite j absur­
dalności tych zarzutów niech św iad­
czy fa k t, że po lic ja  francuska zmuszo 
na była  zwolnić Kowalskiego, bowiem 
przy najlepszych nawet chęciach, nie 
m ogła podtrzymać ani przez chw ilę 
'swego oskarżenia. W ładze francuskie 
stosują zapewne zasadę, k tó rą  w ypo­
w iedział, zdaje się, Fouche: „S z k a lu j­
cie, szkalujcie. Zawsze coś się z tego 
przy lep i“ . A le  władze te powinny się 
już  by ły  przekonać, że ich własna o- 
p ln ia  publiczna, w prasie i  na zgroma 
dzeniaćh już dawno wypowiedziała

swe zdanie o gestapowskich metodach 
p o lic ji Mocha,

Wiadomości, nadchodzące z F ranc ji 
o dalszych aresztowaniach Polaków, 
są dowodem, że wiedze francuskie Sta
ra ją  ’ się po prostu w ykorzystać każdy 
pretekst, by uniem ożliw ić działalność 
nie ty lk o  dem okratycznym  organiza­
cjom polskim , ale i przeszkodzić w wy 
chowywaniu po polsku — polskich 
dzieci. Aresztowano inspektorów’ szkol 
n ictwa polskiego, działa jących na pod 
stawie póiskó - francuskie j umowy e- 
m ig raćy jne j, oraz nauczycieli polskich, 
k tó rych  jedyną zbrodnią było naucza­
nie polskich dzieci polskiego języka. 
Obecnie, inspektorzy ze wszystkich oś 
rodków polskich z w y ją tk iem  Tuluzy, 
zosta li osadzeni w więzieniu pod rów ­
nie absurdalnym i zarzutam i, ja k  i  po 
zosta li Polacy. Los inspektora w T u­
luzie jes t nieznany.

Polic ja m in is tra  Mocha postanowiła 
najw idocznie j skopiować we wszyst­
k ich szczegółach h itle row skie  metody. 
Chce ona, przy póniocy aktów b ru ta l­
nej represji, złamać polskość wśród 
em igracji polskie j we F ranc ji. A le  
wszystkie te w y s iłk i pójdą na marne. 
Cała demokratyczna i  uczciwa Opinia 
publiczna, cały naród francuski potę­
pia him m lerowśkie metody francuskie j 
po lic ji.

Polska opinia publiczna zdaje sobie 
doskonale sprawę z prawdziwych przy 
czyn tych prześladowań. Z m arsha ili- 
zowane władze francuskie, pragnąc 
przypodobać się swym szefom zza ocea 
nu, wprowadzają w tradycy jnym  kra 
ju  wolności, „am erykański sposób ży­
cia“ . S tara ją  się one dojść ja k  najszyb 
ciej do „idea łu “ , w k tó rym  sądzi Się 
ludzi za postępowe przekonania po li­
tyczne.

Naród polski potępia z oburzeniem 
te niesłychane w yb ryk i. Polska opinia 
publiczna jest świadoma, że p raw dzi­
wa F rancja , to  nie F rancja  pałek po­
licy jnych , bicia i  to r tu r , ale Francja  
robotników , walczących z przemocą 
pana Mocha i  tych wszystkich, którzy 
za n im  stoją, ( rz )

Przedstawiciel ZSRR w Austrii 
o niebezpieczeństwie odradzania się hitleryzmu

WIEDEŃ (P A P ). Na osta tn im  po- 
s iedzèrut^ Sojuszniczej Rady K o n tro li 
p riśds tńw ie ie l ZSRR. generał Żełtow 
z łoży ł doniosłe oświadczenie, w  k tó - 
!. n  zw rócił Uwagę na fa k t  odradza­
li a się h itle ryzm u  w  A u s tr ii.

P rzypom nia ł on, że austriacka op i­
n ia  publiczna n ie jednokro tn ie  ju ż  o- 
strzègâlâ przed ty m  niebezpieczeń­
stwom. Centralą działa lności neohitlé- 
ló w śk ie j —  ja k  S tw ie rdz ił gen. Żeł- 
tow  —  je s t u tw orzony w  zachodnich 
stre fach A u s tr i i tzw . „zw iązek nieza­
leżnych“ , k tó ry  w yraźnie zm ierza do 
odbudowy w  A u s tr i i reżim u faszy ­
stowskiego. K ie row n ikam i te j orga­
n izac ji Są a k tyw n i h itle ro w cy i  zbro­
dniarze wo jenni, ja k  K raus, Stuęber, 
Passendorfer i  inn i.

Tak zwany „zw iązek niezależnych“  
nie je s t żresztą jedyną organizacją 
faszystowską w A u s tr ii.  Podobny cha 
ïâ k te r  ma Organizacja pod nazwą 
„M ło dy  F ro n t“ , u tw orzony pod egidą 
p a r t i i ludowej.

Przedstaw iciel ZSRR s tw ie rdz ił z 
hàèiskiém, że ruch neoh itlerów ski 
stanow i dla demokratycznego rozwo­
ju  A u s tr ii tym  większe niebezpie­
czeństwo, że nie jes t zwalczany przez 
władze austriackie. Przeciwnie fa k ty  
świadczą o tym , że k ie row n ic tw o obu 
p a r t i i rządowych _ spiskuje wspólnie 
z dawnym i przywódcam i p a r t i i h it le ­
row skie j.

W ładze radzieckie są zdania, że 
Rada K o n tro li n ie  może przejść ao 
horządku dziennego nad faktem  uak- 
tyw rtleh iâ  elementów h itle row skich  
w  A .us trii.

Szósta rocznica  
paktu przyjaźn i 

ZSRR z C zechosłow acją
P R A G A  (P A P ). Z o k a z ji p rz y p a ­

da jącej na po n iedz ia łek  szóstej rocz 
n ic y  czechosłowacko -  radzieck iego 
u k ła d u  p rz y ja ź n i i  w za jem ne j porno 
cy odbędą się w  całej Czechosłowa­
c ji uroczyste ” akadem ie. W  Pradze 
rocznica ta zostanie uczczona ró w ­
nież ga low ym  konce rtem  F ilh a rm o ­
n i i  czeskiej p rzed k tó ry m  w yg ło s i 
p rzem ów ien ie  w ice p re m ie r S iroky .

Prasa czechosłowacka Zamieszcza 
a r ty k u ły  poświęcone te j doniosłe j 
rńczn icy . .

P rzy ja źń  czechosłowacko -  rudzieć 
Kâ — piszą m. in . „L id d vè  NOvrny'1 
—  jést d la  nas na jpew n ie jszą  rę k o j­
m ią , że będziem y m o g li na da l tw ó r 
ćzó pracow ać nad rozw o je m  naszej 
lt id o w ó  -  dem okra tyczne j o jczyzny.

M O S K W A  (P A P ). Z o ka z ji 6 -e j 
roczn icy  radziecko -  czechosłowac­
k iego u k ła d u  p rzy ja źn i, W zajem nej 
bSmocy i  w spó łp racy  pow o jenne j, 
d z ie n n ik  „ Iz w ie s tia “  zamieszcza a rty  
k u ł czechosłowackiego m in . spraw  
zagran icznych C lem entisâ.

N aród czechosłowacki —  pisze m. 
in. d é m e n tis  —  od daw na tra k to w a ł 
p rzy ja źń  i sojusz ze Z w ią zk ie m  R a- 
d -re ck im  ja ko  in te g ra ln ą  część _swe- 
gó p rog ram u narodowego i  państw o 
wego.

Sojusz ten  n ie  ty lk o  b ro m  naród 
czechosłowacki przed napaścią Z 
ZèWnatrz, lecz i  zabezpiecza p ra w d ż i 
w ie  w o ln y  rozw ó j w e w n ę trzn y  na ­
szego k ra ju , odpow iada jący jego wo 
l i  i  potrzebom .

N a ród  czechosłowacki dobrze rozu 
m ie  ja k ą  osto ją je s t d lań  Z w iązek  Ra 
dziseki i  ja k  n iezm ie rn ie  cenna jest 
f  ;m cc Z w ią z k u  Radzieckiego w  dzie 
lé  b u do w y  soc ja lis tyczne j Czechosło 
w a e ji.

Przedstaw icie l ZSRR zaproponował, 
by Rada K o n tro li zażądała ód rządu 
austriackiego przedstaw ienia do dnia 
1 stycznia 1950 roku  sprawozdania 
o wykonaniu ustaw y a n tyh itle ro w ­
skie j. Przedstawiciele U S A  i  F ra n c ji 
nie chcieli powziąć natychm iastowej 
decyzji, w  spraw ie wniosku radziec­
kiego, Zgodzili się jednak na przeka­
zanie dekla rac ji gen. Żełtowa do dy­
re k to r ia tu  politycznego Rady. Przed­
s taw ic ie l b ry ty js k i sprzeciw i} się na­
wet p ropozyc ji am erykańsko - francus­
k ie j., w sku tek czego postanowiono roz­
patrzyć powyższą sprawę ponownie na 
następnym  posiedzeniu Rady.

Łagodny im jrok  
na defraudanta Thomasa

N O W Y JO R K  (P A P ). B y ły  przê- 
wódiiićżąćy kom is ji parlam entarnej 
do badania „dzia ła lności am erykań­
sk ie j“  Thomas k tó ry  dopuścił śię m a l­
w ersacji i fa łszowania l is t  pł&c, zo­
s ta ł skazany na kai*ę Zaledwie 6 M ie­
sięcy w ięzienia i  10 ty,s. dolarów g ïzÿ  
wny, chociaż ża tego rodzaju prze­
stępstwa wym ierzane są zwykle n ie ­
zrównanie cięższe ka ry . Żona Tho­
masa Oświadczyła prasie, że będzie 
ubiegać się o w ybór do Kongresu za­
m iast swego m ęża-defraudanta, aże­
by kontynuować „ tę  samą walkę prze 
ciwko elementom w yw ro tow ym “ ...

W  związku z tym  oświadczeniem 
w kołach po litycznych zauważa się 
z iro n ią , że widocznie żona Thomasa 
chce zapewnić jego p rzy jac io łom  i  
krew nym  dalsze nielegalne w p isyw a­
nie na państwowe lis ty  płac.

W arto  podkreślić, że Thomas m i­
mo wytoczonej m u sprawy karne j 
o trzym yw a ł dotychczas regu larn ie  
pensję poselską, chociaż ani razu nie 
z ja w ił się w  Kongresie od listopada 
1948 roku.

Porażka labourzystótu  
ui A ustralii

L O N D Y N  (P A P ). Z S ydney donó 
sżą, że w y b o ry  pa rlam en ta rne  w  A u  
s tra li i zakończy ły  się porażką tam te j 
szych labourzys tów . W ed ług  p ro w izó  
rycznych  danych b lo k  lib e ra lń o - 
ag ra rn y  o trzym a 75 m andatów , a la  
bourzyśc i —  44 z ogólnej lic z b y  123. 
Los pozostałych m anda tów  nié  jest 
jeszcze znany. W  ten sposób lą bo u - 
rzyśc i będą w  m niejszości w  Izb ie  
R eprezentantów . S podziew a ją śię on i 
je d n a k  zachować większość w  Sena 
cie.

W zw iązku  z w y n ik a m i w yb o ró w  
p rzyw ódca  lib e ra łó w  R obert G ordon 
M enzies ma u tw o rzyć  no w y rząd.

Zgromadzenie Ogólne ONZ 
zdecydowało

umiędzynarodowienie Jerozolimy
F LU S H IN G  M EADO W Ś (P A P ). 

33 głosam i przeciwko 14 p rzy  7 po­
w strzym ujących się, Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczonych ućhwa 
l i łó  rezolucję, p rzew idu jącą  um iędzy­
narodowienie Jerozolim y pod nadzo­
rem  ONZ. Zarząd nad Jerozolimą 
sprawować będzie Rada Powiernicza 
O NZ, w  skład k tó re j wchodzi m. in. 
Związek Radziecki. Rezolucja poleca 
Radzie Powierniczej opracowanie i 
przedstawienie na na jb liższe j sesji 
Zgromadzenia ONZ sta tu tu  dla Jero­
zolim y.

Za umiędzynarodowieniem Jerozoli­
m y  głosowali m. in. przedstawiciele 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej,

Zeznania ś iria d kó in  po tw ie rdza ją  zdradę 
i  zbrodn iczą dzia ła lność bandp Kostowa

Am basador Jugosław ii k ie ro w a ł 
osobiście akcją szpiegowską

SO FIA, (PAP). — Na sobotnim  posiedzeniu Sąd postanow ił przesłuchać 
dodatkowo oskarżonego Hadżi - Panzowa na fermat jego szpiegowskie j 
i p row oka to rsk ie j działa lności w  S o fii. Na py ta n ia  przewodniczącego, 
Hadżi - Panzow ośw iadczył, że ro z w ija ł w  S o fii działalność zgodnie 
z in s tru k c ja m i P ijade i  in n ych  na jb liższych  w spó łp racow n ików  T i to.
P ijade  i W iado Popow icz in te re ­

sow a li się sytuacją w  B iu rze P o li­
tycznym  K C  B P K  i p y ta li oskarżo­
nego czy Są jakieś oznaki rozłam u 
w  B iu rze P o litycznym . „O dpow ie ­
dzia łem  im  — zeznaje oskarżony — 
że m o im  zdaniem  n ie  ma żadnych 
w id o kó w  na roz łam  w  B iu rze  P o li­
tycznym  K C  B P K “ .

P ijade i  Popow icz p o le c ili oskarżo 
nemu, aby w ystępow a ł fo rm a ln ie  ja ­
ko p rz e c iw n ik  T ito  i zdobył sobie 
zaufanie jugos łow iańsk ich  em igran­
tów  po lityczn ych  w  B u łg a r ii.  ¡Zada­
n iem  oskarżonego by ło  czujne. ś le­
dzenie p o lity k i B u łg a r ii wobec J u ­
gos ław ii oraz obserw owanie d z ia ła l­
ności ak tyw n ych  jugos łow iańsk ich  
em ig ran tów  po litycznych.

P rzedstaw ia jąc swą współpracę z 
jugo s łow iań sk im  ambasadorem w  So 
f i i  Gictmilem, oskarżony podkreś lił, 
że C icm il osobiście k ie ro w a ł akcją 
szpiegowską i  propagandową w  K ra  
ju  .P iryńskim . Celem te j działa lności 
by ło  oderw anie  K ra ju  P iryńsk iego  
od B u łg a r ii i przyłączenie go do Ju 
gosław ii.

in s t r u k c j e  Sz p i e g o w s k ie
A M B A S A D Y

JU G O S ŁO W IA Ń S K IE J
• Następnie p rzys tąp ił Sąd do prze­
słuchania św iadków . Jako p ierw szy 
zeznawał b. przewodniczący organ i­
zacji m łodzieży m acedońskiej w  B u ł 
g â r ii C y ry l N ik o ło w  G eorgiew. Swia 
dek zeznaje, że z początkiem  1946 ro 
ku  naw iąza ł kon ta k t z C w ietą Cza- 
lowską, w spółp racow niczką ambasa­
dy ju go s łow iań sk ie j w  S o fii. Czalow 
eka codziennie p ra w ie  przychodziła 
do k lu b u  M acedończyków i  przynosi 
ła  ze sobą jugosłow iańską lite ra tu rę  
po lityczną. Św iadek n ie jednokro tn ie  
in fo rm ow a ł ją  o dzia ła lności organ i­
za c ji m łodzieży m acedońskie j, Cza- 
low ska  in te resow ała się w  szczegół1 
ności zw o lenn ikam i Wanczo M ich a j- 
łow a —  herszta m acedońskie j g rupy 
faszystowsko - te rro rys tyczne j. Cza- 
towska zaproponowała św iadkow i, 
aby został agentem urzędu bezpie­
czeństwa państwowego R e p u b lik i Ma 
cedońskiej, k tó ra  w chodzi w  skład 
Jugos ław ii. Św iadek zgodził się na 
to.

Po wyjeździe C za low skie j z S o fii 
— m iejsce je j za ją ł Z a firo w śk l. Po­
le c ił on św iadko w i zbieran ie in fo r ­
m ac ji, dotyczących m. in. organiza­
cyjnych 1 po litycznych  problem ów ' 
m łodzieży m acedońskie j : i w p ływ ó w  
N ik ó ły  P etkow a na em igran tów  ma 
cedońskich.

Z początkiem  1947 ro k u  św iadek 
G eorg iew  o trzym a ł stanow isko ok rę ­
gowego p ro ku ra to ra  w  N ew rokopie 
(w  K ra ju  P iryń sk im ). Przed w y ja z ­
dem, do N ew rckopu św iadek o trz y ­
m ał in s tru kc je  ż ambasady jugosło­
w ia ń sk ie j, k tó ra  zleciła m u p row a­
dzenie propagandy za przyłączeniem  
K ra ju  P iryńsk iego  do R e p u b lik i Ma 
cedońskiej, wchodzącej w  skład Ju ­
gosław ii. W K ra ju  P iry ń s k im  św ia ­
dek w spó łp racow ał z agentam i T ito , 
K orôbarém  i O liokrw sk im .

O m aw iając działalność oskarżone­
go W asyla Iw anow skiego, św iadek 
podaje, że Iw an ow sk i w spółpracował 
w  B u łg a r ii z m ałą grupą działaczy 
m acedońskich, k tó rzy  dąży li d0 przy 
łączenia K ra ju  P iryńskiego do Jugo­
s ła w ii. Iw a n o w sk i ro z w ija ł ożyw io ­
ną działa lność i z czasem został prze 
w odn iczącym  Macedońskiego K om ite  
tu  Narodowego. G rupa po lityczna, 
na k tó re j czele sta ł Iw a n o w sk i i  do 
k tó re j należał rów n ież  św iadek, dą­
ży ła  w  p ie rw szym  rządzie do podpo 
rządkow aftia  wszystkich organ izacji 
em ig ran tów  macedońskich w  B u łga­
r i i  — interesom, Jugos ław ii.

Z  k o le i zeznawał św iadek D y m itr  
C h ris tów , k tó ry  w raz  z oskarżonym  
W asylem Iw anow sk im  prow adził 
działa lność szpiegowską na podsta­
w ie  in s tru k c ji ambasady jugosłow iań 
sk ie j w  S o fii. Św iadek podkreś lił, że 
wszyscy p ra w ie  p racow n icy ambasa 
dy  jugos łow iańsk ie j z ambasadorem 
Ciem,iłem na czele — za jm ow a li się 
szpiegostwem.

Św iadek C h ris tów  podaje, że prze 
kazyw a ł oskarżonem u Hadżi - Pan- 
zóWOWi m a te ria ły  szpiegowskie, a 
m. in. in fo rm ac je  o a rm ii bu łgarsk ie j, 
Za swoje in fo rm ac je  św iadek o trzy ­
m ał wynagrodzenie p ieniężne od 
w spó łp racow n ików  ambasady ju go ­
s łow iańsk ie j.

D Y W E R S Y JN A  ROBOTA 
WŚRÓD M ACEDOŃCZYKÓW

Świadek Koczo T ra jk o w  Popow, 
M acedończyk, zeznał, że został z koń 
cem 1943 ro ku  w ys łany  do B u łg a rii 
d la prowadzen ia dyw e rsy jn e j roboty 
wśród Macedończyków. Św iadek na 
w iąza ł k o n ta k t z Hadżi Panzowem 
i, k ie ru ją c  się jego in s tru k c ja m i, sta 
ra ł się doprowadzić do roz łam u m ię 
dzy em ig ran tam i m acedońskim i a 
Bułgarską P a rtią  Kom unistyczną 
Św iadek ro z w ija ł równocześnie pro 
pagandową akcję  za przyłączeniem  
K ra ju  P iryńsk iego  do Jugosław ii.

Św iadek K a ta rzyna  Spasowa, oby j 
w a te łka  jugosłow iańska, zeznaje, że 
w  paźdz ie rn iku  1946 ro k u  podpisała 
o fic ja ln e  zobow iązanie prowadzenia 
robo ty  szpiegowskie j na rzecz Jugo­
s ła w ii. Zobowiązanie to  wręczyła 
Spasowa w sp ó łp raco w n ikow i amba­
sady jugos łow iańsk ie j, Rodowiczowi. 
W 1948 ro ku  Spasowa przekazyw ała 
u rzę d n iko w i ambasady jugos łow iań­
sk ie j M ilà to w iczo w i in fo rm ac je  na 
tèhrtai. w rażenia, ja k ie  w y w a rła  w  
B u łg a r ii rezo luc ja  B iu ra  In fo rm a e y j 
nego w  spraw ie  Jugosław ii.

Św iadek D a rina  S to ikow a, obywa 
te lka  jugosłow iańska, zeznaje, że po 
w o jn ie  o trzym a ła  pracę w  d ru g im  re 
jo no w ym  kom itec ie  so fijsk im . B u ł­
garskie j P a r t ii Kom unistycznej. Z n a j­
dowała się ona na usługach w yw ia d u  
słow iańskiego i  p rzekazyw ała w spó ł­
p racow n ikow i ambasady jugosłow iań­
skie j w  S o fii, M ilà tow iczow i in fo rm a ­
cje o Kom itec ie  C entra lnym  B u łga r­
sk ie j P a r t ii Kom unistycznej, o ko­
m itec ie  ¡miejaćiim B P K  i  o re jono­
w ych  kom ite tach  BP K . S to ikowa 
przepisyw ała poufne m a te ria ły , ja k ie  
zna jdow a ły  s ię  w  d ru g im  so fijs k im  
kom itec ie  re jon ow ym  B P K  i  przesy­
ła ła  je  M ilà to w iczo w i. Od czerwca 
1948 ro ku  d'o lu tego 1949 ro ku  S to i­
kow a zaopatryw ała  w y w ia d  jugosło 
w ia ń sk i w  donios łe j w ag i in fo rm a ­
cje na tem at sy tu a c ji gospodarczej 
w s i bu łga rsk ie j.

S to ikow a zeznała następnie, że M i 
la to w icz  up rzedz ił ją  w  m a ju  1949 
roku  o grożącym  je j aresztowaniu. 
P ow o łu jąc się na decyzję jugosło­
w iańsk ie j p a r t i i  kom unistycznej, M i 
la to w icz  po lec ił św iadko w i, by  w  w y  
pàdiku aresztowania w ys tąp iła  na pro 
cesie z oskarżen iam i 0 nacjona lizm  
pod adresem. K C  B u łga rsk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j. S to ikow a m ia ła  na 
procesie ośw iadczyć, że B u łgarzy 
aresztow ali ;ją je d yn ie  dlatego, że 
jest narodowości serbskie j. D a le j m ia  
la  S to ikow a — w  m yśl in s tru k c ji M i 
la tow icza oskarżyć fun kc jona riuszy  
bu łgarsk ich  w ładz bezpieczeństwa o 
rzekom e znęcanie się nad nią. „Z e ­
znania wasze — pow iedz ia ł M ila to - 
w ic z  do św iadka — zostaną przez ko 
respondentów zagranicznych rozg ło­
szone na ca ły  św ia t. R adio Belgradu 
i  rozg łośnie k ra jó w  zachodnich pod 
niosą w ie lk i szum w o kó ł waszych 
zeznań, co p rzyczyn i się do kom pro 
m ita c ji B u łg a r ii“ . Św iadek podaje, 
że p rzy ję ła  do w iadom ości in s tru k ­
cje M ila tow icza . O trzym yw a ła  ona 
20 tys. lew ów  m iesięcznie z fu n d u ­
szów ambasady jugos łow iańsk ie j w  
S ofii.

KOSTOW  P R ZE C IW  W A LC E  
Z O K U P A N T A M I

Świadek Nedialczó Ganczewski, 
k tó ry  od roku  1947 p racow a ł w  Ra­
dzie M in is tró w , zeznał, że K ostow o­
w i — szczególnie często sk ła d a ł w i­
zy ty  ambasador J u g o s ła w ii w  S o fii,  
C icm il. P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  M in i­
s trów  Georgi D y m itro w  n ic  n ie  w ie  
d z ia ł o tych spotkaniach. G dy D ym i 
tro w  dow iedz ia ł się râz o spo tkan iu  
Kostowa z Cicmilecm w  d n iu  16 czerw 
ca 1943 r . w  ostrych s ło w a ch  d a ł w y 
raz swemu g łębokiem u oburzeniu.

Po przesłuchan iu  św iadka  Asena 
Gri.gorowa, k tó ry  opow iedz ia ł o spot 
ka n iu  Kostow a z K arde lem  w  k o ń ­
cu roku  1944, św iadkow ie Koledar, 
Spasow, Nedelezew p o tw ie rd z ili 
zbrodnicze kon tak ty  Kostowa z po­
słem  am erykańsk im  w  S o fii D ona l­
dem Héathem, generałem  ang ie lsk im  
O xley'em  i  p łk . Bailey 'em .

Z ko le i Sąd przesłuchał św iadka 
Igńata  M ładenowa, k tó ry  w  okresie 
w ładzy m onarcho - faszystow skie j 
b y ł prezesem sądu potowego w  So­
f i i  i  w  ro ku  1942 p ro w a d z ił proces 
p rzeciw ko członkom  nielegalnego Ko 
m ite tu  Centralnego B u łga rsk ie j Par 
t i i  Robotniczej (kom unistów ). S pra­
w a ta o trzym ała nazwę „procesu 62“ .

Przewodniczący Sądu: W ja k im  
charakterze b ra ł Pan udz ia ł w  tym  
procesie?

Świadek Igna t M ładenow : W cha­
rakterze przewodniczącego sądu po­
towego w  S o fii. Członkam i tego sądu 
b y li m. in . kap ita n  M etody J e łk in  i 
K azand ijew . Oskarżenie pop ie ra ł pro 
k u ra to r  S tom oniakow .

Przewodniczący Sądu: Jak ie  b y ły  
ogólne wytyczne, k tó rych  przestrze­
galiście  z polecenia rządu  podczas 
rozp a tryw a n ia  tego rodza ju  spraw?

Ś w iadek: Is tn ia ły  in s tru kc je , by
rozpatryw ać tak ie  spraw y niezw łocz 
nie, szybko i  surowo.

P rzew odniczący Sądu: Czy b y ły  to 
w ytyczne dla  w szystk ich  sądów po ­
towych?

Świadek: Tak.
P rzewodniczący Sądu: Czy o trzy ­

m a ł Pan jak ieś  specja lne in s tru kc je  
odnośnie działaczy p a r t i i ko m u n i­
stycznej ?

Św iadek: In s tru k c je  ta k ie  is tn ia ły ; 
sprowadzały się one do tego, by w o­
bec g łów nych przyw ódców  zastoso­
wać na jsurowszy i  najcięższy w y m ia r 
ka ry .

Przewodniczący Sądu: Czy przypo 
m ina  Pan sobie w yb itn ie jszych  oskar 
żonych w  ty m  procesie?

Ś w iadek: O ile  sobie p rzypom inam  
oskarżonym i b y lb  G eorg ii M inczew, 
A n ton  Iw anow , Romanow* Bogda­
nów, W apearow, Tra jczo Kostow , Ma 
s la row  i in n i, k tó ry c h  nazw isk nie 
mogę sobie teraz przypom nieć.

Przewodniczący Sądu: Czy pam ię­
ta Pan* ja k i zapadł wówczas w yrok?

Św iadek: O ty m  w łaśnie chciałem  
opowiedzieć. Pewnego dnia, w  cza­
sie „procesu 62“  p rz y b y ł do sądu m i 
n is te r spraw  w o jskow ych  gen. M i­
chów. W ezwał m n ie  do siebie i za­
żądał, bym  po in fo rm ow a ł go o sta­
nie  procesu.

D Z IA ŁA LN O Ś Ć  T U T E W A  
N A  RZECZ W Y W IA D U  

BRYTYJSKIEG O

Następnie gen. M ich ów  popros ił o 
w ym ien ien ie  nazw isk ¡oskarżonych . I 
podanie, ja k ie  w y ro k i on i o trzym a­
ją. W ym ien iłem  szereg nazwisk m. 
in . Trajcao Kostowa, dodając przy 
tym , że 8— 9 oskarżonym  grozi kara

śm ierci. Wówczas gen. M ichów  po­
w iedz ia ł, abym  postara ł się znaleźć 
okoliczności łagodzące odnośnie T ra j 
czo K ostow a i  abym  w p ły n ą ł na in ­
nych cz łonków  Sądu w  tym  k ie ru n ­
ku, aby T ra jczo  K ostow  nie  znalazł 
się wśród osób skazanych na śmierć. 
„T a k ie  je s t życzenie w ładz  z wierzch 
n ich “  —  pow iedz ia ł gen. M ichów . 
Wówczas zrozum iałem , że jest to ży 
czenie cara Borysa, gdyż gen. M i­
chów  pod słowem  „w ładze  zwierzeń 
n ie “ zawsze m ia ł na m y ś li cara.

Św iadek M ik o la  Czauszew zeznał, 
że p rzebyw a ł w  jedne j ce li z T ra j-  
cz0 Kostowem , gdy w  ro ku  1942 aresz 
tow any został przez p o lic ję  b u łg a r­
ską. B y łem  wówczas bardzo zdziw io  
n y  —  pow iedz ia ł św iadek — że K o ­
stow  o trz y m y w a ł znacznie lepsze je ­
dzenie, an iże li pozostali w ięźn iow ie. 
T ra jczo K os tow  o trz y m y w a ł rów nież 
d z ie n n ik i i  czasopisma.

Św iadek M a n iu  Naczew p o tw ie r­
dził, że nacze ln ik  w yd z ia łu  po lityez 
nego p o lic ji bu łga rsk ie j Geszew, by ł 
agentem angie lskim  i  cieszył się po­
pa rc iem  dw oru  carskiego.

Geszew zakom un ikow a ł m i •—■ ze­
znał św iadek Naćzew — że zwerbo­
w a ł w  chara.kterże ta jn ych  agentów 
—  Tra jczo Kostow a, Petko K un ina , 
Stefana Bogdanowa, Iw ana  Mas] aro 
wa i innych .

W m a ju  1944 r. Geszew zakom un i­
ko w a ł Ńaczewowi, że Sąd, k tó ry  roż 
p a try w a ł sprawę cz łonków  K C , ska­
zał T ra jczo K ostow a na dożywotn ie 
w ięz ien ie  a n ie  na ka rę  śm ie rc i ty lk o  
dlatego, że Kostow , b y ł jego —  Ge- 
szewa —  w spó łp racow n ik iem . Ge­
szew pow iedz ia ł rów nież, że zam ie­
rza  w yko rzystać Tra jczo Kostowa póź 
n ie j, gdy K ostow  w y jd z ie  z w ię z ie ­
nia.

Św iadek A nd rze j P ram ata row  ze 
znał, że w  d ru g ie j po łow ie 1943 r. 
o trzym a ł od swego zw ie rzchn ika  Paw 
Iow a rozkaz w y ja zd u  do w ięz ien ia  
w  P lewen i  przekazania w ięźn iow i 
po litycznem u Iw a n o w i Bogdanowow i, 
zwerbowanem u przez Geszewa, spe­
c ja lne j in s tru k c ji,  w  k tó re j zlecano 
Bbgdanow ow i, by ro z w in ą ł wśród 
w ięźn iów  po litycznych  propagandę 
p rzec iw ko  l in i i  p a r t i i  kom unistyczne j 
t j. p rzec iw ko  zbro jne j walce z fa.szy 
stowską żandarm erią  i  z n ie m ie ck i­
m i w ładzam i okupacy jnym i.

P ram ato rów  spo tka ł się z Bogda 
nowem  i w ręczy ł m u dyspozycję Pa 
w łow a.

Później b. w spó łp racow n ik  p o lic ji 
S to ił D ragonów  pow iedz ia ł m i — ze 
znał św iadek P ram a to row  — że T ra j 
ćzo K ostów  jes t agentem p o lic ji.

Z kolei sąd przeszedł do przesłućhi 
wania świadka Jordana K a trand ijśw a , 
k tó ry  w  roku 1943 b y ł ezłórltiem  K o ­
m ite tu  Centralnego B u łgarsk ie j P a r­
t i i  Robotniczej (kom unistów).

Jesienią 1943 r. —• oświadczył świa 
dek —  do KC p a r ti i nadszedł lis t  od 
Trajczo Kostowa, k tó ry  w  tym  czasie 
zna jdow ał się w  w ięzien iu  pSeweńskim.

D Y M IT R O W  OSTRO PO TĘ P IŁ 
KOSTOW A

W liście tym  Kostów  w ypow iedzia ł się 
przeciwko zbro jnej walca i ruchowi 
partyzanckiem u. Oznaczało to, iż by ł 
ort przeciwny walce z okupantam i 
n iem ieckim i i żandarm erią bułgarską.

Kostow  tłum aczy ł swą kap itu lancką 
postawę obawą przed terrorem  ze 
strony okupantów niem ieckich i żan­
da rm erii. Naśi sojusznicy we Froncie 
P a trio tycznym  — pisa ł Kostów — 
przerażą się tego te rro ru  i nasza par 
t ia  znajdzie się w osamotnieniu. Mó­
wiąc o sojusznikach, Kostow oczyw i­
ście m ia ł na m yś li nie naszych ucz­
ciwych sojuszników we Froncie Pa­
trio tycznym  — powiedział świadek — 
lecz zwolenników Muszanowa, Gicze- 
wa, M uraw iewa, N iko ły  Petkowa i in ­
nych, k tó rzy  n ie jednokrotn ie domaga­
l i  się od KC B u łga rsk ie j P a r t ii Kom u­
nistycznej zaniechania w a lk i, z lik w i­
dowania ruchu partyzanckiego i  roz­
w iązania grup bojowych. Jednakże 
zdecydowana lin ia  bolszewicka, prowa 
dzona przez KC p a r ti i pod k ie ro w n i­
ctwem swego wodza Georgi D y m itro ­
wa, sparaliżowała akcję Kostowa.

Świadek Christo Pop-D ym itrow , by 
ły  naczelnik okręgowego kom isaria tu  
p o lic ji w Starozagorsku, zeznał, że za 
pośrednictwem Geszewa związany był 
z wywiadem  angielskim . W  marcu
1943 r. — powiedział on —  naczelnik 
w ydzia łu  politycznego p o lic ji w Staro 
Zagorsku, Genezo Sawakow, p o in fo r­
m ował mnie, iż  zwerbował jako agen 
tów  p o lic ji Borysa Christowa i  N ikolę 
Naczewa.

W  roku 1942 —  zeznał świadek 
P op -D ym itro w  —dowiedziałem  się od 
Geszewa, żę dołożył on w ięle sta­
rań, by uratować swego tajnego współ 
pracownika Trajczo Kostowa od ka ry  
śm ierci, podczas procesu przeciwko 
członkom KC P a rt ii Kom unistycznej.

Świadek Iw an Kąłuszew, !>. dyrekto r 
państwowego przedsiębiorstwa spedy­
cyjnego podał szczegóły dotyczące 
szpiegowskiej działalności oskarżone­
go Tutewa na rzecz wyw iadu b ry ty j­
skiego oraz jego szkdn ictwa na od­
cinku transportu . Kąłuszew współpra­
cował ż T iitewem  i od 1935 fóku do
1944 roku przekazyw ał Tutewow i 
poufne in fo rm acje gospodarcze. Ża in 
form acje te świadek o trzym yw a ł Wy­
nagrodzenie pieniężne.

Pó wyzwoleniu B u łga rii* zarówno o- 
śkarżony Tutew ja k  i  świadek K a lu- 
szew w ślizgnę li się na kierownicze 
stanowiska. Tutew opowiadał świadko 
w i, że w  łonie B u łga rsk ie j P a r t ii K o­
m unistycznej is tn ie je  opozycja, na któ  
re j czele stoi Trajczo Kostow. Opozy­
cją ta  postaw iła sobie m. iń. zadanie 
sabotowania gospodarczej p o lity k i 
P a rtii i Rządu.

„T u tew  —• zeznaje świadek —  zwer 
boWał irtnie do dyw ersyjne j i zdradzie 
ckiej dziąlalrtoćck W ykonując jego źle 
ćenia, powodowałem „zakorkow anie“  j

w  ruchu kole jowym  i sabotowałem 
transp o rty  m ate ria łów  budowlanych • 
że Zw iązku Radzieckiego“ .

KOSTOW  POD O P IE K Ą  
CAR A BORYSA

Świadek Iw an Petrow , b. dyrekto r 
przedsiębiorstwa „B o iga r P łod-Eks- 
po rt“  z łożył zeznania, w k tórych 
przedstaw ił Tutewa, jako szpiega an­
gielskiego i szkodnika.

Świadek Georgi Gowed&rski, robot­
n ik  fa b ry k i, k tó ra  dawniej należała 
do oskarżonego Gewrenowa, -— zeznał, 
że Gewrenow stosował do września. 
1944 roku na swojej fabryce m etody 
b ru ta lne j eksploatacji robotników. Na 
stępnie Gewrenow prow adził na swo­
je j fabryce sabotażową robotę i  spo­
wodował znaczne obniżenie poziomu 
produkcji.

Świadek Atanas Mieczkarow, dyrek­
to r Banku Inwestycyjnego, podał szcze 
goły, świadczące o sabotażowej akc ji 
oskarżonych Stefanowa i  Conczewa —  
w  dziedzinie finansów  oraz N ik o ły  
Pawłowa —  w dziedzinie budownictwa.

Świadek P io tr Petrow , k tó ry  praco 
w a ł w  Związku Przemysłowców, ze­
znał, że oskarżony Gewrenow saboto­
w a ł zarządzenia w ładz i  p row adził 
•nagonkę antyradziecką. Gewrenow nie 
ukryw a ł, że dążył do wydania B u łga ­
r i i  na łup im peria lis tów . Podobne ze­
znania o oskarżonym Gewrenowie z ło­
ży li również świadkowie D y m itr B a­
ka lów  i A tanas Nieboliew. N ieboliew  
zaznaczył, że w  sierpn iu 1946 roku 
Gewrenow odwiedził świadka, aby 
•wciągnąć go do antypaństwowego spi 
sku.

Gewrenow przedstaw ił świadkowi 
program  spiskowców i podkreślił, że 
na czele organ izacji spiskowej sto i 
Trajczo Kostow.

Na tym  zakończyło się sobotnie po­
siedzenie sądu.

Otuia rei e
m auzoleum  D ym itrow a  

ui Sofii
SO FIA  (P A P ). Dnia 10 b, m. od­

było się tu otwarcie mauzoleum Geor­
g i D ym itrow a. W mauzoleum, na m a­
sywnym postumencie z czarnego m ar 
muru, stoi sarkofag ze zw łokam i w o­
dza narodu bu łgarskiego i wiernego 
przy jac ie la  ZSRR. U wezgłowia z ło­
żono wieniec lau row y oraz wieniec 
z żywych kw iatów , przepasany sze­
roką wstęgą, na k tó re j w idnie je na­
pis: „D rog iem u przy jac ie low i i  tow a­
rzyszow i Georgi M ichajłow iczow i D y­
m itrow ow i. —  J. S talin.

Jako p ierw si odw iedzili mauzoleum 
prem ier Kolarow , sekretarz KC B u ł­
garsk ie j P a rt ii Kom unistycznej w icó- 
pre irtler CżerWenkow, członkowie B iu ­
ra  ' ‘Politycznego BlRC T  B itk a  R ally 
Narodowej F ron tu  Patriotycznego, 
wdowa po Georgi D ym itrow ie  i  jego 
syn. , .

Następnie w gmachu Rady M in i­
strów* odbyło się wspólne posiedzenie 
Rady M in is trów , KC B u łga rsk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej i B iu ra  Rady N a­
rodowej F ron tu  Patriotycznego.

Na posiedzeniu przem aw iał prem ier 
K o larow . przy czym -oświadczył: „O t­
w ierając mauzoleum Georgi D y m itro ­
wa dla całego narodu bułgarskiego 
ślubujem y wobec św ietlanej pamięci 
naszego zm arłego wodza, że pozosta­
niemy w ie rn i jego nakazom i przede 
w szystkim  będziemy strzegł] ja k  źre­
nicy oka p rzy jaźn i ze Zw:ązkiem R a­
dzieckim“ .

Nawiązując do odbywającego s:ę 
obecnie procesu Kostowa i jego współ 
ników, prem ier K olarow  pow iedział;

Podobnie, ja k  ongiś h itle row cy usi­
łow a li zamordować D ym itrow a, tak  ̂ i 
im peria liśc i anglo - amerykańscy nie 
zawahali się włączyć planów zabój­
stwa D ym itrow a do swych zamierzeń, 
m ających na celu podporządkowanie 
Bałkanów im peria lizm ow i anglo-am e- 
rykańskiem u. Ohydne zadanie powie­
rz y li oni przekupionej przez siebie 
nikczemnej bandzie titow sk ie j. Jed­
nakże czujność kom unistów  b u łg a r­
skich un iem ożliw iła  rea lizację tego 
diabelskiego planu. T ra jczo-kostow cy 
nie zdecydowali się dokonać zamachu 
na życie naszego Ukochanego wodza, 
ale przyśpieszyli jego śmierć.

W  B aiuarii odradza się 
hitle ryzm

B E R L IN  (P A P ). Dziennik „B e r li-  
ner Ze itung“  podaje fa k ty , świadczące 
o odradzaniu się faszyzm u w Baw arii. 
F a k ty  te opublikował również „N ew  
Y o rk  Tim es“ , powołując się na spra­
wozdanie wysokiego funkcjonariusza 
amerykańskiego w B aw arii.

Sprawozdanie to stw ierdza, że np. 
w M in is te rs tw ie  Sprawiedliwości 3.1 
proc. sędziów i p rokura to rów  —. to 
członkowie by ie j p a r ti i h itle row skie j. 
W  M in is te rs tw ie  Rolnictw a i A p ro w i­
za c ji 77 proc. wszystkich urzędników 
—  to faszyści. W edług dartych spra­
wozdania, hitlerowcy przeniknęli do 
.przemysłu i  handlu. Sprawozdanie 
stw ierdza również, że w ciągu 5 m ie­
sięcy jednemu z urzędników am erykan 
skich nie udało się znaleźć pracy dla 
53 antyfaszystów , natom iast z ła tw o ­
ścią znalazł ją  dla GB byłych członków 
p a r ti i h itle row skie j.

W ładze bawarskie udzie lają h itle ­
rowcom pomocy finansowej i tak np. 
b y ły  generał SS —  Paul W ill, za­
m ieszkały w Norymberdze, otrzym uje 
miesięcznie 1.024 m ark i.

Strajk ko le jarzy  
ui Izraeh i

T E L -A V IV  (P A P ). 6 grudnia w 
Izrae lu  odbył się 24-gsdzińny s tra jk  
ko le ja rzy  całego k ra ju  na znak pro­
testu przeciw ko n ieuwzględnieniu ich 
postulatów podwyżki płac.
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W i d z i a ł a m  S t a l i n a
Po raz p ierwszy przyjechałam  do 

Związku Radzieckiego w roku 1933 ja 
ko delegatka Kom unistycznej P a rt ii 
H iszpan ii na X I I I  plenum K om ite tu 
Wykonawczego M iędzynarodówki K o ­
munistycznej.

P rzyjazd do k ra ju  socjalizm u b y ł 
dla mnie spełnieniem najgorętszego 
pragnienia, k tó rym  żyłam  od roku 
1917.

Promień rew oluc ji rosy jsk ie j do tarł 
do naszego baskijskiego zakątka, do 
dalekiego k ra ju  buntowniczych g ó rn i­
ków i  ja kby  błyskaw ica rozśw ie tlił 
p izcd nam i zarysy nowego świata, 
św iata socjalizmu, o k tó ry  w a lczy li 
na jlepsi przedstaw iciele całej ludzkoś 
ci.

Echo rew o luc ji p ro le ta riack ie j roz­
legło się po, całym  świecie napełniając 
strachem bu riu az ję  i  podrywając do 
■walki rew olucyjne j m ilionowe masy 
n iewoln ików  kap ita lizm u.

W  masach p ro le ta riack ich  H iszpa­
n ii, odgrodzonych od R osji w ieloma ty  
siącam i k ilom etrów , g łęboki oddźwięk

O brady TPŻ
W  dniu 11 bm. rozpoczęły się w  

W arszaw ie dwudniowe obrady przed­
s taw ic ie li Zarządów Okręgowych To­
warzystw a P rzy jac ió ł Żołnierza, po­
święcone podsumowaniu dotychczaso­
wych w yn ików  pracy oraz nakreśleniu 
w ytycznych dla działalności organiza 
c ji na rok  1950.

Sekretarz generalny Zarządu G łów­
nego TPŻ pp łk . M. Gruda om ówił na 
tle  wewnętrznej i  m iędzynarodowej 
sy tuac ji po litycznej ideologiczną lin ię  
rozw oju  Towarzystwa.

Z pro jektow anym i zm ianami w  s tru ­
k tu rze  organ izacyjne j TPŻ zaznajom ił 
zebranych prezes Zarządu Głównego 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Żołnierza —  
m in. Matuszewski.

Organizacja TPŻ w yjdz ie  w  na jb liż  
szym okresie swej pracy daleko poza 
istn ie jące obecnie ram y działalności, 
s tarając się w  jeszcze większym stop­
n iu  przyczyniać do wzmocnienia obron 
ności k ra ju .

W  obliczu zbrojnych przygotow ań 
im peria lis tów  do nowej w o jny, Towa­
rzystw o P rzy jac ió ł Żołnierza powinno 
jeszcze in tensyw nie j mobilizować w a r­
s tw y  społeczeństwa do w a lk i o po­
wszechną jedność mas pracujących 
św iata w  obronie pokoju.

Zebrani powzięli w  związku z 70 
rocznicą urodzin Generalissimusa Sta­
lina  uchwałę, w  k tó re j w  im ien iu  m ilio  
nowej rzeszy członków Tow. P rzy ja ­
c ió ł żołnierza składają ho łd Wodzowi 
światowego obozu postępu i  pokoju.

Rozstrzygnięcie konkursu
na tablice

na m iejscach straceń
R ozstrzygn ię ty zosta ł konkurs na 

p ro je k ty  pom ników i  tab lic  upam ięt­
n ia jących m iejsca straceń.

Sąd konkursow y p rzyzna ł nagrody 
na następujące teks ty : „M ie jsce u - 
święcone męczeńską k rw ią  Polaków 
walczących o wolność“  (E . Ś liw ińska, 
W arszaw a), „P o leg łym  chwała, ży ­
w ym  wolność, narodom pokój“  (.1. Be- 
nedyktow icz, K ra kó w ), „P o leg łym  a 
niezwyciężonym “  (E . Ś liw ińska, W a r­
szawa), „Śm iercią swą życie nam 
d a li“  (S. Fe ist, S iem iatycze),

Jako Symbol ogólny, k tó ry  w in ien 
być stosowany na pom nikach na 
m iejscach straceń, sąd konkursowy 
uznał W ojskow y K rzyż  Walecznych.

Sąd konkursow y p rzyzna ł I  nagro­
dę (120 tys. z ł.) a rt. rzeźb. K a ro ­
lo w i Tchorkow i z W arszaw y za p ro ­
je k t tab licy  pam iątkowej.

P ro je k t ten w ybrany został do rea­
lizac ji.

Prognoza pogody
Nocą n iew ie lk ie  przejaśnienie, dniem 

zachmurzenie na ogół duże z m oż li­
wością drobnych opadów deszczu. —  
Tem peratura m aksym alna około 6 st. 
W ia try  słabe lub um iarkowane z k ie ­
runków  południowo-zachodnich i  za­
chodnich.

, w yw o ła ły  płomienne hasła p a r ti i bo l­
szewickiej, wzywającej uciśnionych do 
„ostatn iego, rozstrzygającego bo ju .“  

Robotnicy i  chłopi H iszpan ii chcieli 
zerwać pęta feudalizm u i obalić bezli­
tosny ucisk burżuazji opanowanej sta 
łą  żądzą zysku. Robotnicy hiszpańscy 
chcieli pójść drogą rew olucyjną, dro­
gą swego wyzwolenia. A le  na czele 
hiszpańskiego p ro le ta ria tu  s ta li p rze­
g n ili na wskroś oportuniści.

Panowie Besteiro, Largo Caballero 
Prieto, k tó rzy  już  wówczas us iłow ali 
zaprzęgnąć klasę robotniczą w  ry d ­
wan „ lib e ra ln e j“  i  „rew o lucy jne j“  bur 
żuazji, n ie m ogli pokierować w alką 
rew olucyjną mas pracujących.

P a rtia  kom unistyczna nie  istn ia ła . 
Gdyby w alka k lasy robotniczej była  
należycie zorganizowana, m ogłaby do­
prowadzić do głębokich przeobrażeń 
po litycznego i  ekonomicznego oblicza 
kra ju , ale w a lka ta została zduszona 
w  zarodku, ponieważ socjalistyczni 
przywódcy nie odważyli się na trę t na 
ogłoszenie m anifestu, k tó ry  dałby ro ­
botnikom  elementarną orientację, ska 
p itu lo w a li w  najhaniebnie jszy sposób 
rzucając klasę robotniczą na pastwę 
losu.

B iska j i  A s tu ria  za ję ły w walce pro 
Ie ta ria tu  hiszpańskiego zaszczytne 
miejsce. W  szczególności A stu ria , 
gdzie ruch p rzyb ra ł charakter zb ro j­
nego powstania. W  ciągu dług ich dni 
w ied li robotnicy krwawe boje przeciw 
wojskom  rządowym, przys łanym  do 
stłum ien ia powstania.

Te zaciekłe boje, będące wyrazem 
rew olucyjne j w o li hiszpańskich mas 
pracujących, starających się wstąpić 
na drogę, k tó rą  szedł już  w ie lk i rewo 
łu cy jny  k ra j na wschodzie Europy, po 
szły na marne z w iny  socjalistycznych 
przywódców.

A le wśród mas uciskanych rosło z 
dnia na dzień poczucie solidarności i 
'przyw iązania do p a r ti i bolszewickiej 
i  do ludzi k ieru jących wspaniale w a l­
ką na szóstej części k u li ziemskiej, 
w a lką, k tó ra  do fundam entów zburzy­
ła  tw ierdzę na jbardzie j reakcyjnego 
•kapitalizmu w Europie.

Hiszpańscy robotnicy i  chłopi do­
brze w iedzieli, ja k  trudna jes t walka 
z burżuazją i  obszarmetwem. I  d late­
go ich m iłość do ludzi, k tó rz y  p o tra ­
f i l i  doprowadzić ogromny k ra j do zwy 
cięstwa nad klasam i panującym i, prze 
p ła ta ła  się z uczuciem podziwu, sza­
cunku i  czci.

Rozumie się, że chęć zobaczenia 
wo lne j ziemi, k ra ju  socjalizm u, chęć 
zobaczenia ludzi, zwycięsko k ie ru ją ­
cych w ielką rew olucją , socjalistyczną, 
ży ła  w  duszy każdego robotn ika  h isz­
pańskiego i każdego hiszpańskiego 
chłopa. Wszyscy oni gorąco pragnęli 
i  m a rzy li o tym , żeby zobaczyć kiedyś 
S talina , usłyszeć jego gło3.

Z tym  uczuciem przyjechałam  do 
Związku Radzieckiego. Należałam już 
■wtedy do ludzi k ie ru jących K om uni­
styczną P a rtią  H iszpan ii, posiadałam 
doświadczenie bojowe, powinnam była  
wiedzieć, że bardzo ważna to rzecz zo 
baczyć Stalina, lecz znacznie ważniej 
sza jest umiejętność uczenia się od 
niego.

N iem nie j jednak, przyznaję to o t­
warcie, przybyłam  tu ta j z jednym  ty l 
ko pragnieniem  —  zobaczyć Stalina. 
Pragnieniem , k tóre owładnęło i włada 
m ilionam i mężczyzn i  kob ie t całego 
św iata, pragnieniem , k tóre opanowało 
wszystkie moje uczucia i m yśli,

I  —  zobaczyłam Stalina.
Było to na X V I I  Zjeździe p a rtii boi 

szewickiej....
W idzia łam  na trybun ie  Zjazdu wo­

dza p ro le ta ria tu  światowego, człowie­
ka, którego lęka się i nienawidzi bur- 
żuazja, a kochają m ilion y  prostych lu 
dzi, wodza p a r ti i bolszewickiej, k tó ry  
u ją ł swoją wolą stalową s iły  rob o tn i­
ków i  chłopów i  złączył je  w  jeden 
strum ień potężny, pokonywaj ący wszy 
etkie przeszkody na ciężkiej, n ierów ­
nej drodze.

W idzia łam  w  S talin ie wodza rewo­
lucyjnego, k tó ry  ja k  orzeł, wzniósłszy 
się na w yżyny m arks is tow skie j nauki, 
zawsze znajdował słuszne w yjście z 
na jbardzie j za wriłych i  trudnych sy tu ­
acji.

I  widząc Stalina, -widząc jego nieu- 
giętość, widząc spokój, Z ja k im  ten do

świadczony s te rn ik  p rzy jm u je  wszyst 
kie ciosy, k tó ry m i żyw io ły  k a p ita li­
styczne a taku ją  k ra j radziecki, czu­
łam , ja k  krzepnie we mnie, siln ie jsza 
jeszcze niż kiedyko lw iek, w ia ra  w  p a r­
tię  bolszewicką, w iara  w  zdolności i  si 
łę rew olucyjną mas, w iara  w  ostatecz­
ne zwycięstwo kom unizmu nad us tro ­
jem  kap ita lis tycznym .

K iedy w idz i się Stalina, chciałoby 
się podejść do niego i otworzyć przed 
nim  całą &BKę, opowiedzieć m  •  
w szystk ick  ©Biyeh myślfcsłi i  l a n ­
ciach, .ponieważ sile się, że S ta lin  
wszystko rozum ie; bowiem Sta lin  jest 
rów n ie  w ie lk i ja ko  człow iek, wódz i 
rewolucjonista.

A le  lepie j od wszystkich p isarzy, le ­
piej od wszystkich b iog ra fów  umie 
sam lud wyrazić, czym jes t dla wszyst 
k ich S talin, k iedy ustam i na jp ro ­
stszych swych przedstaw icie li pow ia­
da: „S ta lin  jest dla nas czymś więcej 
niż ojcem na jlepszym !“

W idzia łam  StalinR... A  kiedy w y jeż­
dżałam ze Zw iązku Radzieckiego, by 
z pow rotem  w róc ić  do w a lk i w  pó ł- 
feudalnej H iszpanii, czułam w ie lką  
dumę, że w idzia łam  Stalina, i  duma ta  
potęgowała we mnie pozostałe uczu­
cia: radości, nadziei i  pewności zwy-

cięstwa, jak ie  pobyt w k ra ju  socja liz­
mu W ywołuje v’e wszystkich rewolucjo 
nistach i  rewolucjonistkach, przybywa 
jących do Zw iązku Radzieckiego z k ra  
jó w  kap ita lis tycznych.

Uczyć się u S talina, być w ierną u- 
czennicą Stalina, być godną w ielkiego 
wodza p a r t i i bolszewickiej i  p ro le ta ria  
tu  światowego, «to co twardo wzię­
łam  sobie i* .  ««3.

I  k.i«djr nadeszły dla nas dni wa lk 
zacokłych i  k rw a w ych , k ie dy  posęp­
ne, czarne chm ury uderzyły w nasz 
naród potokam i gw a łtu  i grozy, p rzy ­
k ład S talina dodawał nam ducha, w 
nim  szukaliśm y źródia s iły  potrzebnej 
nam do pokonania wszystkich trudów, 
do przezwyciężenia wszystkich na­
szych słabości.

I  na fron tach, i  w  zapleczu, zawsze 
i wszędzie, gdzie ty lko  trzeba było 
podnosić ducha żołn ierzy czy budzić 
w  robotnikach poczucie obowiązku i 
samopoświęeenia, im ię S talina było 
dla każdego z nas wiecznie b ijącym  
źródłem mocy, uskrzyd la jące j nas w 
na jtrudnie jszych chwilach.

T łum . JE R ZY  P ŁU D O W S K I

* ) Ze zb io rów  „O  S ta lin ie “  w  w yd . 
„P rasy  W o jsko w e j''.

Przedświąteczny ruch w  sklepach
W arszawa w  n iedzie lę  11 g rudn ia  

p rzyb ra ła  w y g lą d  przedśw iąteczny. 
W ys ta w y  sk lepów  p rzyb ran o  gałąz­
k a m i św ie rku , b ia łą  watą, im itu jącą, 
śnieg i  s re b rn y m i pa p ie rkam i. Na 
u licach  co k ro k  spo tyka ło  się zab ie- 
g liw y c h  niosących cho ink i.

W  D om u T o w a ro w ym  p rzy  u l. Z ło  
te j od rana panow a ł w ie lk i ruch. 
M iędzy  sto iskam i tru d n o  b y ło  się 
przecisnąć. W szystk ie  d z ia ły  b y ły  
oblężone i  sprzedawcy nie  m o g li na 
dążyć z obsługą k lie n tó w . N a jw ię k ­
szym pow odzen iem  cieszył się dz ia ł 
w y ro b ó w  cuk ie rn iczych , dz ia ł ks ią ­
żek, zabawek dziec innych i  ozdób 
cho inkow ych , ale i  inne sto iska n ie  
m og ły  uskarżać się. na b ra k  k u p u ją ­
cych. i*D T  dobrze zaopa trzy ł się na 
okres przedśw iąteczny, zwłaszcza w  
to w a ry  sezonowe. W  dzia le  zabawek 
cho inkow ych  jes t duży w y b ó r szkła 
nych bom bek, z im n ych  ogni i  wszel 
k ich  in nych  upiększeń. M ożna także 
dostać kom p le t k o lo ro w y c h  żarów ek 
do ośw ie tlen ia  drzew ka.

W ie le  osób k u p u je  ju ż  p rezen ty  
gw iazdkow e. Zewsząd słychać roz­
m o w y :

—  To na pewno będzie się m u po­
dobało.

—  K u p iła ś  coś dla  cioci?
—  N a jlepszym  prezentem  będzie 

książką.

P rzy  M arsza łkow sk ie j obok d w o r-  
jca  P K S  studenci SGGW  sprzedają 
j cho ink i.

—  Czy dużo panow ie sprzedali?
' —  Od rana poszło k ilka se t sztuk.
A m a to ró w  jes t w ie lu , n ie w ą tp liw ie  

w p ły w a  na to  n iska cena —  drzew ko 
można dostać ju ż  w  cenie Od 100 zł. 
a najdroższe kosztu ją  300 zł. —  ale 
także i  hu m or z ja k im  p rzysz li in ­
żyn ie row ie  -  leśn icy  obsługują kupu 
jących.

W  h a li bazaru ludow ego p rzy  K o 
szykow ej jest nieco m n ie jszy ruch 
niż w  PDT. Jednak i tu o pew nej po 
rze są t łu m y . W  dzia le te ks ty ln ym  
kupu jących  jes t dużo, a p rzy  stois­
ku  „R a j dz iecięcy“ , dokąd m am usie 
p rz y p ro w a d z iły  swe pociechy, panu­
je gw ar i ścisk. W szystk ie  stoiska są 
estetycznie przybrane, obok n ie k tó ­
rych  k iosków  ustaw iono cho ink i. Po 
drzew ka, sprzedawane przed halą, 
stoi d ługa ko le jka .

Już na dw a tygodn ie  przed w ig i­
lią  w  W arszawie wyczuwa się świą­
teczny nastró j. (oz)

R o b o tn ic ze  k lu b y  film ó m e
P R A W  D 0 P 0 D 0 3 N IE  przypadkow e 

przyczyny z łoży ły  się na to, iż na 
zjazd f ilm o w y  w  W iśle n ie  zaproszo 
no p rzeds taw ic ie li robotn iczych k lu - 

] bów film o w ych . O dbyw a ły  się tam  
narady film o w ców , lite ra tó w , k r y ty ­
ków  i dz ienn ika rzy. W spólnie om a­
w iano spraw y f i lm u  polskiego. Prze 
dysku tow ano szereg film ó w , pokażą 
no obrazy osta tn ie j p ro d u kc ji. O gło­
szono zam kn ię ty  konku rs  na scena­
riusz. Zapow iedziano u tw orzen ie  stu  
d ium  film ow ego dla m łodych li te ra ­
tów  przy  Wyższej Szkole F ilm ow e j 
w  Łodzi.

Żałować należy, że tym  razem 
członkow ie robotn iczych k lu b ó w  i  
kó ł film o w y c h  nie  m ie li możności 
spotkania się z ludźm i f ilm u . To 
nic, że tych k lu b ó w  film o w y c h  przy 
św ie tlicach  robo tn iczych  n ie  posia­
dam y jeszcze sporo. A le  w  tych kt<3 
re są, prow adzi się stopniowaną d łu ­
gofalową prącą nad w ychow aniem  
nowego w idza  kinowego.

R obotn icy uczą się w łaściwego pa­
trzenia ńa f ilm . O glądają obrazy. 
D ysku tu ją . O dbyw ają się odczyty na 
tem at og lądanych przez ro b o tn ikó w  
film ó w . D ysku tu ją  ch łopak i i dziew  
częta — nie b ra k  i starszych ro b o t­
n ików . Dyskusja jest rzeczowa. D y ­
sku tu jący  m ają zdrow y pogląd na 
zagadnienia społeczne poruszane w  
film ach . N ie b rak im  rów n ież  słów  
zdrowej k ry ty k i w  wypadkach, gdy 
k ry ty k a  ta sta je  się potrzebną.

G dy p rzy jm u je m y  tezę, iż jednym  
z naczelnych zadań k in em a to g ra fii 
współczesnej jest w ychow anie  w idza, 
jego wszechstronne kszta łcenie w  
k ie ru n k u  doskonalenia się —  p rz y ­
jąć m usim y rów nież, że i „F i lm  P o l­
s k i“ pow in ien  być zainteresowany w  
odpow iedn im , rozw o ju  a k c ji k lubów  
film ow ych , za in ic jow anych po raz 
p ierw szy w  środow isku w łókn ia rzy  
łódzkich . Tymczasem nie będzie prze 
sadą stw ierdzenie iż organizatorzy 
zjazdu w  W isie wcale nie b y li p o in ­
fo rm o w a n i o is tn ie n iu  robotniczych 
k lu b ó w  film o w ych , albo nie doceni­
l i  należycie ich ro l i  i  zadań.

B y łoby  źle gdyby błąd ten pow tó­
rzono rów n ież  i w  przyszłości.

Robotnicze k lu b y  film o w e  nie  b y ­
ły  znane w  Polsce przedw ojennej i 
w  okresie p ierw szych la t  po wyzw o 
len iu . Dopiero w  ro ku  ub ieg łym  rpz 
poczęto akcję zorgan izow ania p ie rw  
szych kó ł i k lu b ó w  f ilm o w y c h . In te  
resujące próby poczyniono przede 
w szystk im  na te ren ie  ś w ie tlic  prze­
m ys łu  w łókienniczego, gdzie p0 raz 
p ie rw szy zrodz iła  się idea stw orze­
n ia  robotn iczych k ó ł film o w ych .

P ie rw szy okres pracy tych ośrod­
kó w  film o w y c h  m am y ju ż  za sobą. 
Na tem at robo tn iczych k lu b ó w  f i l ­
m ow ych ukazało się os ta tn io  na ła ­
mach prasy sporo uwag, a rtyku łó w  
i  no ta tek  sprawozdawczych. K lu b y

film o w e  przy  św ie tlicach  ro b o tn i­
czych n ie w ą tp liw ie  zda ły  egzamin 
swej celowości i  ro k u ją  w ie lką  przy­
szłość.

Że in ic ja ty w a  podjęta przez Z w ią  
zek W łókn ia rzy  n ie  t ra f i ła  w  próż­
nię, świadczą coraz nowe próby two 
rżen ia dalszych k lu b ó w  i k ó ł f ilm o  
wych. Pow ażn ie za ją ł się akcją f i l ­
mową zespół red ak to ró w  łódzkich  
gazetek ściennych zorganizow any 
przez łódzk i „G łos R obotn iczy“ . W 
K rako w ie , Szczecinie, Gdańsku i  we 
W roc ła w iu  przeprowadzono udane 
p róby dyskus ji nad film a m i, poczy­
niono pierwsze k ro k i w  k ie ru n k u  o r 
ganizow ania k ó ł film o w ych , k tó rych  
powstanie na tam tym  teren ie  n ie ­
w ą tp liw ie  jest ju t  ty lk o  kw estią  cza 
su.

Obecnie przeprowadza się ogólną 
przebudowę organ izacyjną k lubów  
film o w ych  w łó k n ia rz y  łódzkich . W 
oparciu  o Wyższą Szkołę F ilm ow ą, 
k tó ra  dostarczyła in s tru k to ró w  i w y  
kładowców, Stwarza s’:ę stałą s tru k ­
tu rę  k lu bó w  film o w ych , organ izow a 
ne są ko la  w  św ie tlicach  ro b o tn i­
czych: do każdego ko ła  przydzie la  
się in s tru k to ra .

Praca organ izacyjna n ie  zawsze 
idz ie  gładko. Są w y p a d k i iż  zorgani 
zowane kolo bez w idocznych p rzy ­
czyn rozpada, się. Trzeba analizować

I każdy v,wypadek niepowodzenia. Na 
popełnionych Omyłkach k ie ro w ­
n ic tw o  ś w ie tlic  uczy się, aby dokona 
nych błędów  nie  powtarzać w  p rzy ­
szłości. M im o pom ocy ze s tro n y  Wyż 
szej S zko ły F ilm o w e j ju ż  teraz od- 

: czuwa się b ra k  in s tru m en tó w  dla 
prowadzen ia nowopow sta jących kół.

Pow stanie robotn iczych * k lu bó w  
film o w y c h  jest w y n ik ie m  in ic ja ty ­
w y  samego środow iska robotn icze­
go- Zresztą zagadnienie k lu b ó w  f i l ­
m ow ych z js ta lo  podjęte i przez in ­
te ligenc ję  pracującą, przez nauczy­
c ie ls tw o  i p ro fesurę szkół wyższych 
— ja k  to w ykaza ł szereg udanych 
dyskus ji przeprowadzonych w  ok re ­
sie trw a n ia  m iesiąca pogłębien ia p rzy  
ja źn i po lsko - radz ieck ie j.

Gdy w łókn ia rze  m ów ią  o umaso- 
w ie n iu  f i lm u  —  możemy im  w ie ­
rzyć. Na jednorazow ym  pokazie f i l ­
m u „S po tkan ie  nad Łabą ‘‘ by ło  obec 
nych ponad 8.000 w idzów . Pokaz od 
b y l s ię  w  przepełn ionej po brzegi 
H a li S portow e j. Ogłoszono ogólno­
p o lsk i konkurs  na najlepszą recen­
zję z f i lm u  radzieckiego — konkurs  
ten jest dostępny d la  w szys tk ich  lu  
dzi pracy.

F ilm  je s t sztuką, lecz jest rów nież 
doskonałym  narzędziem  szerzenia 
w iedzy i  ośw iaty. F ilm  po w in ie n  do 
cierać do ś w ie tlic y  w  sposób p lano­
w y, zorganizow any, system atyczny. 
Dorywcze seanse zorganizowane na 
teren ie  św ie tlico w ym , bez oparcia  o 
systematyczną program ow ą pracę k lu  
bu film ow ego, n ie  posiadają w a lo ró w

wychowawczych, w  te j p e łn i ja ką  
u m o ż liw ia ją  p lanowe pokazy.

R obotn icy z początku n ie  zawsze 
chętnie zab ie ra ją  głos w  dyskus ji na 
tem at oglądanych film ó w . Czasem od 
straszą ich zby t skom p likow ana  te ­
m a tyka  f ilm u , czasem n iezrozum ie­
n ie  w łaściw ego k lim a tu  obrazu. N ie  
chęć do udz ia łu  w  dysku s ji jest je d ­
nak prze jśc iow ą —  po k i lk u  zebra­
n iach cz łonkow ie  k lu b u  doskonale 
o r ie n tu ją  się ju ż  w  postaw ionych 
przed dysku tan tam i zagadnieniach i 
p rz y jm u ją  żyw y  ud z ia ł w  om ów ie ­
n iu  f i lm u  pokazanego przed tym  na 
ekranie.

Znaczną ro lę  mogą odegrać kolia i 
k lu b y  film o w e  w  rozw o ju  p racy śiwie 
tlico w ych  k ó ł sam okszta łceniowych. 
Połączenie pokazu film ow ego z w y  
k ładem  na ko le  sam okszta łceniowym  
daje lepsze re zu lta ty  od w y k ła d u  po 
zbawionego ilu s tra c ji film o w e j. I  na 
tym  odcinku w łókn ia rze  dokonują 
dość c iekaw e j próby — przystępu ją  
do w yko rzys tan ia  w  ram ach pracy 
k ó ł sam okszta łceniowych przezroczy 
f ilm o w y c h  za pomocą ap a ra tu ry  alo 
skopowej.

Celem w yko rzys ta n ia  na ekran ie  
św ie tlico w ym  ukaże się w kró tce  ró w  
nież sw o isty  „T y g o d n ik  F ilm o w y “ , 
na k tó ry  złożą się przezrocza f ilm o  
we. T a k i ty g o d n ik  n ie w ą tp liw ie  ró w  
nież będzie m ia ł duże znaczenie w y  
choWaweze i  propagandowe.

W św ie tlica ch  odbyw a ją  się w y ­
stawy, na k tó ry c h  zna jdu jem y fo to ­
sy, p rogram y tekstow e i  p la ka ty  f i l  
m ów  radzieck ich . W ystaw y ta k ie  po 
tęgują za in teresow anie rob o tn ików  
tem atyką film o w ą .

W łaśc iw y  dobór f ilm ó w  odgryw a 
decydującą ro lę  w  powodzen iu a k c ji 
k lubów . D obór f ilm ó w  w ym aga od 
k ie ro w n ik a  ko ła  szczególnej dbałoś­
ci i  uw ag i. U  w łó k n ia rz y  łódzkich  
dę p rogram u p ierw sze j g ru p y  k ó ł f i l  
m ow ych włączono f i lm y  o P aw ło ­
w ie , M iczu rin ie , f i lm  o b itw ie  Sta- 
1‘ngradzkie j, kom edię z życia w łó k ­
n ia rzy  radz ieck ich  „Jasna D roga“ , 
f i lm  „S ąd  H onorow y“ .

Jako tem at zasadniczy, w  oparciu  
o ko ła  m a rks is to w sk ie  zostanie w  
św ie tlicach  pokazany i  p rzedysku to ­
w any f i  lim do kum en ta rny  „L e n in “ .

C iekaw ym  jest stop ień zaintereso 
w an ia  uczestn ików  ko ła  film ow ego  
zagadnieniam i k in e m a to g ra fii współ 
czesnej. Większość uczestn ików  in te  
resu je s ię  n ie  ty lk o  dyskusją  na te 
m at oglądanych f ilm ó w  lecz ró w ­
nież i h is to r ią  k in e m a to g ra fii, zagad 
n len iam i techn icznym i itp .

B ie rny  stosunek w idza do L im u  za­
m ien ia  się w  stosunek św iadom y. 
K lu b y  film o w e  w y tycza ją  w łaściw ą 
drogę p o pu la ryza c ji f i lm u  w  środo­
w isku  robotn iczym , znakom icie rea­
liz u ją c  hasło upow szechnienia film u .

W. B.

Akademickie pólsanatorium 
otwarto w Warszawie

W  dn iu  11 b. m. odbyło się w  W ar­
szawie uroczyste otwarcie pólsana- 
to riu rn  pro filaktycznego dla m łodzieży 
akadem ickie j zagrożonej gruźlicą.

N owootwarte pó łsanatorium  za jm u­
je  dwa budynki na Bielanach i mieści 
około 60 kuracjuszy, k tó rzy  pozostają, 
pod sta łą  opieką lekarską. Studenci 
ci o trzym u ją  bezpłatnie całodzienne 
utrzym anie , a na w yk łady rozwożeni 
są samochodami.

Do półsanatorium  przy jm ow an i są 
wyłącznie studenci niezamożni, nie 
posiadający funduszów na pryw atne
leczenie.

O brady
luarszau^kic h 
kom batantów

W  uniu 11 grudnia br. w  sali Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego w W ar­
szawie odbył się I  W alny Zjazd W y­
borczy Okręgu „W arszaw a“  Zw iązku 
Bojow ników  o Wolność i Demokrację.

Zebranych po w ita ł w im ieniu Żarzą 
du O kręgu „W arszawa * 1 jeg0 przewód 
niczący m ajor Leon W rzosek, po czym 
przewodnictwo Zjazdu ob ją ł dyr. de­
partam entu M in is ters tw a A dm in is tra ­
c ji Publicznej —  ob. B ron ia tow ski.

Z jazd p o w ita li: m in. Z. B a lick i w 
im ien iu Rady Naczelnej Zw iązku i 
M iędzynarodowej O rgan izacji b. Wieź 
mów Politycznych (F IA P P ), Szafrań- 

w  im ien iu Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej oraz Żaruk-M ichal 
sk i —  jako przedstaw iciel samorządu 
m. st. W arszawy i województwa.

Po pow itaniach w yg łos ił re fe ra t czło 
nek Rady Naczelnej Zw iązku —  Ste­
fan Matuszewski.

Sekretarz tymczasowego zarządu 
okręgu —  R a fa lik  oraz skarbnik •— 
K ub ick i z łoży li następnie sprawozda­
nia  z dotychczasowej działalności okrę 

i gu W arszawa, po czym odbyła się dy 
1 skusja.

Zebrani uchw a lili jednogłośnie rezo 
lucję oraz lis t do Generalissimusa Sta 
lina, w  k tó rym  piszą:

„M y , Bojow nicy o Wolność i Demo­
krac ję  na I  Zjeździć O kręgu W arszaw 
skiego z okazji zbliżającej się roezrii- 
cy Waszych urodzin, przesyłam y 
W am  serdeczne, rewolucyjne, pro le ta 
riack ie  pozdrowienia i  zapewniamy 
Was, że ja k  walczyliśm y u boku A r ­
m ii Czerwonej i  wspólnie z pa rtyzan­
tam i Zw iązku Radzieckiego z na jeź­
dźcą h itle row sk im , ta k  i  nadal będzie 
m y walczyć 6 pokój św iata, wzorując 
się na głębokim  doświadczeniu 
W K P (b ) i  Waszej genialnej nauce“ .

Zebrani uchw a lili również wysłanie 
depesz do Prezydenta RP Bolesława 
B ieruta, M arszałka Polski Konstante­
go Rokossowskiego i  Prem iera Rządu 
Józefa Cyrankiewicza.

Na zakończenie zjazdu odbyły się 
w ybory nowego zarządu, w skład k tó ­
rego weszli ob.ob.: Borkowski, Bąk, 
Kozakiewicz, Balińska, Sumiga, Szlaćh 
towicz, Serbin, S ikorski, Łęczycka, 
Wrzosek, P ie trzak, ks. Nowak, p ik . 
M ajewski, Kow alewski i  Jaw orski.

JÓ Z E F  S T A L IN
(Krótki życiorys)

8 )

D ru ku je m y  ko le jn y  fragm en t ży­
c io rysu Józefa S talina w  opraco­
w an iu  autorów  radzieckich, według 
drugiego popraw ionego w ydan ia 
rosyjskiego, w  przekładzie po lskim  
w yd . „K s ią ż k i i  W iedzy“ .

Rana otrzym ana w  zamachu 1918 
roku  i nieustanna, naprężona praca 
nadw yręży ły  zdrow ie Lenina. Poczy­
nając ód końca roku. 1921 Lenin zmu 
szóny b y ł coraz częściej przerywać 
pracę. Główne obowiązki w  k ie row n i­
ctw ie pa rtią  m usia ł wykonywać S ta lir .

W  la tach tych dokonał On o lbrzy­
m ie j pracy nad utworzeniem  narodo­
wych repub lik  radzieckich, a następ­
nie nad zjednoczeniem wszystkich re ­
publik radzieckich w jedno państwo 
związkowe —  ZSRR. 30 grudn ia 1922 
roku na I  Ogólnozwiązkowym Z jeź­
dzie Rad na wniosek Lenina i  S talina 
powzięta została h istoryczna uchwała 
o dobrowolnym  zjednoczeniu się pań 
stwowym  narodów radzieckich w 
Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich —  ZSRR.

W  kw ie tn iu  1923 roku  odbył się 
X I I  zjazd p a rtii.  Z jazd poświęcił w ie­
le uwagi kw estii narodowej. W  re fe ­
racie o kw estii narodowej S ta lin  pod­
k re ś lił o lbrzym ie międzynarodowe zna 
ozenie naszej p o lity k i w  kw e s tii naro­
dowej i  wskazał na to, że uciskane 
narody Wschodu i  Zachodu widzą w 
Związku Radzieckim wzór rcz 
idą kwestii ąswKlowej. Stałk “

na konieczność energicznej pracy ce­
lem zniesienia nierówności gospodar­
czej i  ku ltu ra ln e j m iędzy narodami 
'Zw iązku Radzieckiego. W ezwał całą 
p a rtię  do zdecydowanej w a lk i z szo­
w inizm em  w ie lko rosy jsk im  i  nacjona­
lizm em  loka lnym , k tó re  w zm ogły Się 
w  zw iązku z częściowym ożywieniem 
kap ita lizm u. Zdemaskował g ru z iń ­
skich odchyleńców nacjonalistycznych, 
k tó rych  pop iera li trock iśc i.

21 stycznia 1924 r . w  Górkach, pod 
Moskwą, zm arł Lenin, Wódz i twórca 
p a rti i bolszewików, wódz mas pracują 
ćych całego św iata. Sztandar Lenina, 
sztandar p a r ti i w zn iós ł wysoko i  po­
niósł dalej S ta lin  —  na jw yb itn ie jszy  
uczeń Lenina, najlepszy syn p a r ti i 
bolszewickiej, godny następca i w ie l­
k i  kon tynua to r dzieła Lenina.

26 stycznia otw arte  zostało posie­
dzenie żałobne I I  Ogólnozwiązkowego 
Zjazdu Rad. Przem awiał ńa nim Sta­
lin . W im ien iu  p a rtii z łożył on wzńio- 
Słą przysięgę:

„M y , komuniści —  jesteśm y ludź­
m i szczególnego pokroju. Skrojeni 
jesteśmy ze szczególnego m ateria łu . 
S tanowim y arm ię w ielkiego stratega 
pro le tariackiego, arm ię towarzysza 
Leninu. N ie ma nic chlubniejszego 
ponad Zaszczyt należenia do te j a r­
m ii. N ie ma nic ehlubniejszego po­
nad miano członka p a rtii,  k tó re j 
tw órcą i  k ie row n ik iem  ¿«et towa- 
rzyśs Lśnij).»

Odchodząc od nas, nakazał nam to ­
warzysz L e n in  wysoko dzierżyć 
w ie lk ie  m iano członka p a r ti i i  strzec 
jego czystości. Przysięgam y ci, to ­
warzyszu Leninie, że z honorem w y ­
konam y to twoje przykazanie!...

Odchodząc od nas, nakazał nam 
towarzysz Lenin strzec jedności na­
szej p a r t i i ja k  oka w  głow ie. P rzy­
sięgamy ci, towarzyszu Leninie, że 
Wykonamy z honorem również i  to 
tw oje przykazanie!...

Odchodząc od nas, nakazał na ffi to 
towarzysz Lenin strzec i umacniać 
dykta tu rę  p ro le ta ria tu . Przysięgamy 
ci, towarzyszu Leninie, że nie będzie 
m y szczędzili swych sil, aby wyko­
nać z honorem również i to twoje 
przykazanie!...

Odchodząc od nas, nakazał nam  to 
warzysz Lenin wzmacniać ze wszy­
stkich s ił sojusz robotn ików  i  chło­
pów. Przysięgam y ci, towarzyszu 
Leninie, żć wykonam y z honorem 
również i  to tw oje przykazanie!...

Towarzysz Lenin m ów ił nam nieu­
stannie o konieczności dobrowolnego 
zw iązku narodów naszego k ra jll,  o 
konieczności ich b ra te rsk ie j współ­
pracy w ramach Związku Republik. 
Odchodząc od nas, nakazał nam to ­
warzysz Lenin wzmacniać i  rozsze­
rzać Związek Republik. Przysięgamy 
ci, towarzyszu Leninie, że wykona­
m y z honorem również i to twoje 
przykazanie!...

Lenin wskazywał nam niejedno­
kro tn ie , że wzmocnienie A rm ii Czer 
wonej, jej doskonalenie jest jednym  
I  na jważniejszych zadań naszej p a r­

tii... P rzys ięgn ijm y więc, tow a rzy­
sze, że nie będziemy szczędzili s ił, 
aby wzmocnić naszą A rm ię  Czerwo­
ną, naszą flo tę  Czerwoną!...

Odchodząc od nas, nakazał nam 
towarzysz Lenin wierność zasadom 
M iędzynarodówki Kom unistycznej. 
P rzysięgam y ci* towarzyszu Leninie, 
że nie będziemy Szczędzili swego ży­
cia, aby wzmacniać i  rozszerzać 
związek mas pracujących całego 
św iata —  Międzynarodówkę Kom u­
n istyczną“ .

B y ła  to przysięga złożona przez 
p a rtię  bo lszew icką swem u nauczy­
c ie lo w i i  w odzow i, L e n in o w i, k tó ry  
żyć będzie po wsze czasy. P rzys ięg i 
te j p a rtia  pod wodzą S ta lina  do­
trzym a ła  i  d o trzym u je  nada l z ho ­
norem .

W rogow ie  socja lizm u, ko rzysta jąc 
n a jp ie rw  z choroby, a po tem  ze 
śm ie rc i Len ina , u s iło w a li sprow adzić 
p a rtię  ż d ro g i Len ina , aby ty m  sa­
m ym  przygotow ać w a ru n k i do p rzy  
W rócenia k a p ita liz m u  W naszym  k ra  
ju . Ze szczególną w ściekłością  napa 
d a ł na p a rtię  za jad ły  w ró g  le n in izm u  
T ro c k i i  jego pom ocnicy. T rock iśc i 
n a rz u c ili p a r t i i nową dyskusję . W a l­
ka  m ia ła  zacię ty cha rakte r. S ta lin  
u ja w n ił Istotę p o lityczn ą  dz ia ła lnoś­
ci trock is tów , w ykaza ł, że chodzi tu  
u życie lu b  śm ierć p a r ti i,  zespo lił; 
k a d ry  p a rty jn e  i zo rgan izow ał r o z - 1 
g rom ien ie  trbek izm u.

W  sw ym  re fe rac ie ' pt. „T ro c k iz m  
czy le n in izm ? “ , wygłoszonym i na p le  
num  f r a k c j i  kom un is tyczne j O gólno 
związkowej Centrali Rady Bwiąi

k ó w  Z aw o do w ych  w  lis topadz ie  
1924 ro ku , S ta lin  w skazyw a ł, że w  
w a lce  z trock izm e m  w  ty m  okresie 
„nadanie p a r t i i  polega na tym , żeby 
pogrzebać tro c k iz m  ja ko  p rąd  ideo­
w y “ . W skaza ł p a r t i i,  że tro ck izm  sta 
n o w ił w  ówczesnych w arunkach  
głów ne niebezpieczeństwo.

„W  c h w ili obecnej —  m ó w ił 
S ta lin  -— po zw yc ięs tw ie  R e w o lu c ji 
P aźd z ie rn iko w e j, w  obecnych w a ru n  
kaeh Nepu, za na jb a rd z ie j n iebez­
p ieczny na leży uw ażać trock izm , a l­
bow iem  stara się on zaszczepić n ie ­
w ia rę  w  s iły  naszej re w o lu c ji, n ie ­
w ia rę  w  sprawę sojuszu ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów , n ie w ia rę  w  sprawę p rze ­
obrażenia R o s ji nepow skie j w  Rosję 
soc ja lis tyczną“ .

S ta lin  ud ow odn ił, że ideowe ro z ­
g rom ien ie  tro c k iz m u  jes t n iezbęd­
nym  w a ru n k ie m  zapew nienia dalsze 
go zw ycięsk iego pochodu k u  socja­
lizm o w i.

„B ez rozg rom ien ia  trock izm u , mó 
w ił,  n ie  podobna osiągnąć zw yc ię ­
stwa w  w a ru n ka ch  Nepu, n ie  podob 
na przeobrazić  dzis ie jsze j R os ji w  
Rosje soc ja lis tyczną“ .

W  w a lce p rze c iw ko  tro c k iz m o w i 
S ta lin  zespo lił p a rtię  w o k ó ł je j K C  
i zm ob ilizo w a ł ją  do dalszej w a lk i o 
zw yc ięstw o soc ja lizm u w  naszym 
k ra ju . i

W y ją tk o w o  w ie lk ie  znaczenie dla 
ideowego rozp rom ien ia  trock izm u , 
d la  obrony, uzasadnienia i rozw o ju  
le ryo izm u  posiada teore tyczna praca i 
S ta lina  „O  podstawach le n in iz m ^ “ , 
w ydana w  ro k u  1 *“ '  "  

w y i

teo re tycznym  uzasadnieniem  le n ir.iz  
mu. U zb ro iła  ona wówczas i  uzb ra ja  
obecnie bo lszew ików  na ca łym  świe 
cie w  skuteczny oręż te o r ii m a rk s i­
s tow sko -le n in ow sk ie j.

Praca ta  zaw iera  w y k ła d  podstaw 
le n in izm u , t j .  tych  now ych  i sw o i­
stych p ie rw ia s tkó w , zw iązanych z i -  
m ien iem  Len ina, k tó re  w n ió s ł L e n in  
do ro z w o ju  te o rii m a rks is to w sk ie j. 
Już sam fak t, że dane zostało ta k ie  
uogó ln ien ie  zagadnień le n in izm u , źe 
cala treść ideowa spuścizny le n in o w  
sk ie j została zebrana i  rozpatrzona 
pod kątem  w idzen ia  now e j epoki h i 
storyczne j —  oznaczał ko losa lny  
k ro k  naprzód w  rozw o ju  n a u k i m a r­
ks izm u -  le n in izm u . W szystk ie  za­
gadnien ia n a u k i le n in o w s k ie j zosta­
ły  podniesione w  te j p racy  do rzędu 
n iezm ie rn ie  w ie lk ic h  zagadnień za­
sadniczych. W  p ra cy  te j da je S ta lin  
klasyczne określen ie  le n ln G ^ - j.  P o­
kazu je , ja k  L e n in  ro z w in ą ł m a r - - 
ks izm  w  w a run kach  now e j epoki, 
epoki im p e ria liz m u  i  re w o lu c ji p ro ­
le ta ria ck ich .

Praca nad odbudow aniem  gospo­
da rs tw a narodowego m ia ła  się Ko 
końcow i. Z m ie n iła  się m ięd?'-na: ■* 1 > 
w a  i w ew nę trzna  sytuacja  Z w ią zku  
Radzieckiego. W kra jach  k a p ita l i­
s tycznych nas tąp ił c h w ilo w y  odpfe *v 
fa l i  re w o lu c y jn e j, nsstapiła c h w ilo ­
we częściowa f ta b il iz a e '-> kap ita lizm u. 
W ZSRR został osiągn ę:-  orzedwojen 
ny poziom gospodarczy 
posuwać się dalej, N tfrw  
nę łą sprawa pe rspek tyw
dcw n ic tw a , sp raw a lo.sóty soc ja liz -

w-*->bq by'-
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T u rn ie j bokserski 
u; Lublin ie  

bez niespodzianek
C ztery tysiące w idzów oglądało w 

Lub lin ie  tu rn ie j bokserski z udziałem 
czołowych zawodników polskich. N a j­
łacniejsze w a lk i stoczono w  wadze mu 
szej i  koguciej.

W y n ik i techniczne:
W  wadze muszej W oźniak (Po­

znań) w yg ra ł na punkty  z N apiera l- 
skim  (W roc ław ), w  kogucie Kasper- 
czak (W rocław ) w ypunktow ał am b it­
nego Kołodyńskiego (L u b lin ), w  p iór 
kowej A ntk iew icz (Gdajisk) w yg ra ł 
przez t.k.o. w  I I  rundzie z Pydą (W ar 
szawa), w  le kk ie j K ud łac ili p rzegra ł 
na punkty z Kazim ierczakiem  (L u ­
b lin ), w półśredniej 'M usia ł (Gdańsk) 
w y g ra ł przez dyskw a lifikac ję  M altza 
(L u b lin ) , w  średniej P a lińsk i (Pomo­
rze) przegra ł na punk ty  z Trzęsow- 
skim  (L u b lin ), w półciężkie j Szymura 
(W arszawa) w ypunktow ał K ostu rk ie  
wieża (W ro c ła w ), w ciężkiej Drapała 
(Śląsk) znokautował w I I  rundzie 
Steca (L u b lin ).

Sędziował w  ringu  M arcin iak, pun­
k to w a li: Da li, Nowakowski (W arsza­
w a) i  Kobia łko (L u b lin ).

Noire sensacje ligi koszykowej
W a rta  przegryiua ru T o ru n iu

\ b

Gimnastycy 
Czechosłow acji 

przegra li z Finam i 
ty lko różnicą 4 pkt.

91 H e ls inkach  odbyło  się m ię dzy­
państw ow e spo tkan ie  rep rezen tac ji 
g im nastycznych C zechosłow acji i  F in  
land ii, zw ycięży li gospodarze — 
346:342,1 p k t.

Porażka ze zw ycięzcam i o lim p ijs k i 
in i różn icą za ledw ie 5 p k t. je s t d u ­
żym  sukcesem g im na stykó w  czecho­
słow ackich. Po zaw odachf w  H e ls in ­
kach, g im nastycy czechosłowaccy w y  
stąp ią  w  F in land ii, jeszcze d w u k ro t­
n ie  —  w  m iastach T u rk u  i  K o tka .

W arszaw a — Olsztyn 1 2 : 4  
uj boksie

W O lsztyn ie  rozegrano to w a rzy ­
sk ie  spotkanie bokserskie  m iędzy pię 
śc iarzam i W arszaw y i  O lsztyna, za­
kończone zw ycięstw em  gości w  sto­
sun ku  12 : 4.

D la  W arszaw y p u n k ty  zdo by li, w 
m uszej —  Szulim , w  koguc ie j —  K u  
bowicz, w  le k k ie j —  Ż u raw sk i, w  pó ł 
średn ie j —  Kwaśniewski., w  półcięż 
k ie j —  Ryś i w  ciężkie j — Kościeński. 
O lsz tyn  uzyska ł zw yc ięs tw a —  w  
p ió rk o w e j przez Łukas iew icza  i w  
ś red n ie j przez Rudzińskiego, k tó ry  
po ko n a ł na p - k ty  O lszewskiego 
(W -w a ).

P in g-pon g iśc i stolicy 
przegra li z Pom orzem  5 :4

W  sali ZMP we W łochach rozegrany 
został w niedzielę mecz tenisa stołowe 
go W arszawa —  Pomorze, zakończo­
ny zwycięstwem gości 5:4. N a jładn ie j 
sze spotkania rozegra li: Gaj z m i­
strzem Pomorza Osmańskim, Jagodziń 
sk i z K lauzem oraz Kmieć z Gajem.

Przez sport do zdrowia

Rekordouie w yn ik i 
pływ aczek polskich

Prawi« . ^ażde poważniejsze zawody 
pływackie przynoszą w yn ik i lepsze 
od ofic ja lnych rekordów Polski. W  nie 
dzielę znów p ływ aczki polskie uzyska 
ły  t rz y  rekordowe w yn ik i w spotka­
niach m iędzyklubowych.

Związkowiec (Łódź) —  Ogniwo 
(W -w a) 89:68 w  W arszawie. W zawo­
dach tych na dyst. 100 m. st. klas. F i­
ja łkow ska uzyskała czas 1:35,6. W y­
n ik  ten je s t lepszy od rekordu Polski. 
Jednak ponieważ czas b y ł m ierzony 
ty lko  na jednym  stoperze, w yn ik  nie 
będzie uznany jako nowy rekord.

Z w. W arta  (Pozn.) —  ŁK S  W łó k ­
n iarz 82:81 w Łodzi. Podczas zawo­
dów Proniewiczówna (Ł K S ) p rzep ły­
nęła dystans 100 m. st. m o ty l, w re ­
kordow ym  czasie 1:35,0, a sztafeta 
ŁK S -u  4 Y  100 m. st. zmień, w  skła­
dzie: Ciemnie weka, M alinowska, Pro- 
niewicz i N asta łek uzyskała czas rów  
nież lepszy od dotychczasowego rekor 
du Polski —  6:15,7.

Zaczpk i  Marfcouiska 
m istrzam i szerm ierczym i 

Stolicy
Szerm iercze m is trzos tw a  W arsza­

w y , rozegrane w  sa li „O gn iska “ , zgro 
m a d z iły  na s tarc ie  czo łow ych zawód 
n ik ó w  po lsk ich  z S ob ik iem , N a w ro c ­
k im , F ok tem  i  Z aczyk iem  na czele.

Do e lim in a c ji w  szabli stanęło 36 
zaw odn ików , z k tó ry c h  ośm iu zakw a 
li f ik o w a ło  się do f in a łu : F ok t, B rze ­
z ic k i (W -w a ), Zaczyk, W ó jc ik , So- 
b ik , N a w ro c k i (K a to w ic e ), C za jkow  
s k i (K ra k ó w ) i  W ertm an  (W ro c ła w ).

W a lk i fin a ło w e  s ta ły  na dobrym  
i  w y ró w n a n y m  poziom ie. N iez łą  fo r  
mę w y k a z a li F ok t, Zaczyk i  C za jkow  
sk i. Ten osta tn i b y ł w ie lk ą  n iespo­
dzianką  m is trzos tw , staczając w  do­
b ry m  s ty lu  zw ycięsk ie  w a lk i z n a j­
lepszym i szab lis tam i P o lsk i. C za jkow  
sk i b y ł na jm łodszym  uczestnikiem  f i ­
n a łu  i  sw o ją  postawą zyska ł syrhpa 
tię  liczn ie  zebranej publiczności. N ie  
ró w n ą  fo rm ę  w y k a z a ł m is trz  P o lsk i 
Sob ik, p rze g ryw a ją c  m. in . z C za j­
k o w sk im  3:5 i  za jm u jąc ostatecznie 
czw arte  m iejsce.

W  dogryw ce zarządzonej d la  Zaczy 
ka, F okta  i C za jkow skiego, k tó rz y  
m ie li po 55 zw yc ięstw  i  2 po ra żk i ty  
tu ł  m is trza  s to licy  zdoby ł Zaczyk 
przed Foktem , C za jko w sk im  i. Sobi 
k iem .

Do w a lk  e lim in a c y jn y c h  we flo rę  
cie kob ie t stanęło 10 zawodniczek, z 
k tó ry c h  6 z a k w a lifik o w a ło  się do f i  
na łu . W  f in a le  po dogryw ce zw yc ię ­
ży ła  M arko w ska  (W -w a ) przed N a­
w ro c k ą  (W -w a ), S kup ien iów ną  (K ą  
to w ice ), S zre jde row ą (W -w a ) i  K u r  
ków ną  (K ra k .) .

O Z G R 5W K I l ig i  koszykow e j doczekały się now e j sensacji 
w postaci porażki koszykarzy poznańskiej W arty  z zespo­
łem toruńskiego K o le ja rza . W arta  zajm ująca dotychczas 
drugą pozycję w tabe l i  była zdecydowanym faw orytem  te ­
go spotkania. K o le ja rz  Toruń pow rócił nareszcie do fo rm y 
z okresu walk o wejś cie do lig i i  będzie teraz groźny dla 

każdego zespołu. W  pozostałych spot kaniach większych niespodzianek nie 
było, zanotować ty lko  należy dobrą p ostawę K ole jarza Poznań w Łodzi 
oraz zwycięskie tournee warszawskie go AZS.

W  ŁO D Z I b a w ił poznański K o le jarz 
i  w y g ra ł w  sobotę z Ł K S  W łókn ia ­
rzem 41:36 (15:17), a w  niedzielę u- 
le g ł Spójn i 55:58 (32:36).“ Jesrcze na 
dwie m in u ty  przed końcem meczu wy 
n ik  b rzm ia ł 55:55:.' T y lko  większemu 
szczęściu zawdzięcza Spójnia w yg ra ­
ną. W yn ik i te  są korzystne dla gości, 
gdyż w  warunkach łódzkich, z powodu 
m ałe j saii, obcym zespołom je s t tru d ­
no walczyć.

W  G D A Ń S K U  miejscowa Spójnia w 
bezpośredniej walce o prowadzenie w 
tabe li wykazała swą wyższość nad 
poznańską W artą , w yg ryw a jąc 42:37 
(19:14). W  niedzielę, W arta  gra jąc 
w  T orun iu  dostarczyła najw iększej 
niespodzianki p rzegryw ając z miejsco 
wym  Kolejarzem  45:59, Przez cały 
czas meczu przew ażali gospodarze.

W A R S Z A W S K I AZS w y g ra ł w  so 
botę z AZS (K rakó w ) w  K rakow ie 
48:22 (22:11), a w  niedzielę pokonał 
w  Świętochłowicach S ta l 79:57 
(40:20). Zwycięstwa w cbu spotka­
niach to g łównie zasługa B artosiew i­
cza, k tó ry  znowu okazał się na jlep­
szym z drużyny. D zięk i ty m  sukce­
som AZS w ysunął się na drugie m ie j 
sce w  tabeli.

Lokalne derby K rakow a między 
Gwardią, a Cracoyią zakończyły się 
bez niespodzianki pew nym  zw ycię­
stwem G w ard ii 42:33 (22:9).

1.

T A B E L A  

Spójnia Gdańsk 7. 6:1 298:238
2. AZS W arszawa 6 5:1 280:200
3. Spójnia Łódź 6 5:1 345:292
4. K o le ja rz  Poznań 8 5:3 375:330
5. Związkowiec W. 8 5:3 359:359
6. Gwardia K raków 5 4:2 250:208
7. ŁK S  W łókn ia rz 6 3:3 297:284
8. AZS K raków 7 2:5 226:296
9. K o le jarz Ostrów 7 2:5 200:281

10. K o le ja rz  Toruń 7 1:6 281:316
11. Cracovia S 1:4 195:221
12. S ta l Świętochł. 7 1:6 283:364

(yj)Z U  41/~ S ło illź l* )
W ij sta u; a

M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  fo to ­
g r a f i i  a r ty s ty c z n e j:  „P o k ó j  z w y c ię ż a " . Z b io  
r y  s ta łe . S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  
P o ls k ie . S z tu ka  Z d o b n icza  S z tu ka  S ta ro ż y t 
na o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  g. 10 — I5 -e j, w  
so b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta ^  10 —  19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te .
M U Z E U M  w  W i l a n o w i e  o tw a r te  co ­

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—15.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

„ S tró j  L u d o w y .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
jo d z . 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a lec Pod B la- 
thą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e - 
iztość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
:o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  potne- 
1 ■ t ik ó w  ł d n i D n$w ia tecznvch

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N I 
(u l. K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa 
W—Z) M u ze u m  m a r ty ro lo g ii  1 w a lk i  Ż y ­
d ó w  w  P o lsce  podczas o k u p a c ji h it le r o w ­
s k ie j.  O tw a r te  co d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  o d  godz. 8 d o  16.

K R Ó L E W S K A  3. W ys taw a  ry s u n k ó w  
1 l i t o g r a f i i  g ra f ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  W il ia ­
m a G ro p p e ra .

*
O G RO D Z O O L O G IC Z N Y  Jest otwarty 

co dz ie n n ie  od godz. 9 do 16.

Teatry
P O L S K I gc<Iz. 12 „K a m ie n n y  gość“  

,,O ś w ia d c z y n y “  godz. .19 ,,M o sknew sk i c h a ­
r a k te r “ .

K A M E R A L N Y  godz. 19 „ D w a o b o z y “ . 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 15,15 1 19.15 „N ie m  

c y “ .
T E A T R  N O W Y  godz. 15 ,.O szust O szuka ­

n y “  godz. 19 „M ą ż  p rzezn a cze n ia “ . „ A u r o ­
r a “ .

M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i  J a k u b “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. ii) „B u jd a  te m u  k to  

m a ro z u m “ .
T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „S p ra w a  O 

C zardaszkę “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 15

1 19 „N e s te rk o “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  godz. 12

..U l ca A n n a  R u d e n k o “ .
O B J A Z D O W Y  T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y

— D o m  W o jska  P o lsk ie g o  (K ró le w s k a  12) 
godz. 18.30 „M a tk a “  G o rk ie g o  (p rzed s ta ­
w ie n ie  za m k n ię te ).

Kina
M i .  ,T I f .  C h m ie ln a  33) ,,W ilcze  d o ­

godź '16 30 21.15 Z w  19. n iedz . 14. 
P A L L A D IU M  -Z ło ta  7-9) • „O d p o w ie d ź " ,

.Szeroka d rog ę  godz 19 20.30. Z w , Z a w  
17. n iedz. 13

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „B e z ­
tro s k ie  la ta " ,  godz. 14, 16, 13. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „ M i l ­
czenie  je s t z lo te m "  godz. 17, 21. Z w . Zaw . 
19, n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. codz-ennee godz. 11, zm iana  
on  g ra m u  w  ka żdy  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „S p o tk a n ie  nad  
Łaibą“  godz; 17 21 Z w . Z a w . 19 n iedz . 13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „O d p o w ie d ź “  i  „S z e ­
ro k a  d ro g a "  godz, 17, 21 Z w . Z a w . 13 
n iedz. 15.

1 M A J A  (P c d s k a rb ió s k a  4): „G d z ie ś  w 
E u ro p ie " , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie ­
d z ie le  15

K IN A  W —Z  (Leszno 135/137): „O s ta tn ia  
n o c “  godz. 17, 21 Z w . 19 n ie d z . 15.

S T O L IC A  C N arbutta ): „W s c h o d n ie  za lo ­
t y "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z  15.

„O C H O T A "  (G ró je c k a  65): ,,O pow ieść
o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  godz. 17, 21. 
Z w . Z a w . 19, n iedz . 13

W  d n iu  13 b in . (w to re k ) us łyszym y 
m. in . następu jące audycje :

F u la  1339j  m .
W ia d o m o ś c i 12.0i  16.00 20.00 23.00

W sze ch n ica  S.13 21.10.
8.40 „G los m a ją  ko b ie ty "  8.50 9.35 

M uzyka  10.00 S k rzyn ka  P C K . 10.10 D la  
przedszko li 10.30 M uzyka  10.55 D la  k las  
I  — I I  11.15 „D z iecko  ulicy,“  Koszy- 
kow sk iego  11.35 A r ie  i  p ieśn i 12.30 
A u d yc ja  d la  w s i 12.55 M elodie ludowe 
13.25 P rze rw a  16.20 K o m p o zy to r T ygod­
n ia  — L u d w ik  van  Beethoven 17.00 P o­
gadanka  17.30 A u d y c ja  d la  m łodzieży
17.50 M uzyka  18.20 „G łos . m a ją  kob ie ­
ty "  18.40 M uzyka  radz iecka  — d r. Zo­
f ia  L issa  19.15 A u d yc ja  lite ra c k a  19.45 
P ieśn i ludowe 20.40 : M uzyka  20 55 
A u d y c ja  lite ra c k a  21.30 S łuchow isko  
22.05 M uzyka  22.15 „N a  m uzyczne j fa l i “  
23.10 M uzyka  ba le tow a 24.00 K on iec 
audyc ji.

F a la  395j8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 645 16.00 20.00 

23.00 W sze ch n ica  8.15 18.1)0.
5.10 Początek a u d yc ji 5.20 K o n c e rt 

d la  ś w ia ta  p racy z Czechosłow acji 6.05 
G im na s tyka  6.15 7.10 M uzyka  8.00 M u ­
zyka  8.35 P rze rw a  13.30 M uzyka  14.00 
Ż życ ia  W ęg ie r 14.15 K o n c e rt so listów  
radz ieck ich  14.55 A u d y c ja  P C K . d la  
cho rych  15.10 D la  szkół popo łudn io ­
w ych  15.30 D la  ś w ie tlic  dziecięcych.
15.50 - r -  16,35 M uzyka  16.50 W iadom ości 
z te renu  17.00 K o n c e rt p o p u la rn y  17.45 
A u d yc ja  d la  o rg a n iza c ji S.P. 18.00 Z 
k ra ju  i ze św ia ta  18.15 M uzyka  ro s y j­
ska 19.00 Pogadanka  19.Î5 K o n c e rt 
sym fon iczny  20.40 21.00, M uzyka  22.00 
A u d yc ja  lite ra c k a  22.15 M uzyka  o rga ­
now a 22.30 A u d yc ja  lite ra c k a  22.50 M u­
zyka  23.15 M uzyka  taneczna 24.00 K o ­
niec audyc ji.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega m o ż liw o ść  
zmian w programie.

Sport naszych przodków

Druga niedziela rozgryroek 
irarszatuskicli kol sportowych

TOŁECZNE koła sportowe walczą dalej w  turnieju p iik i 
ręcznej. Druga niedziela rozgrywek wykazała znaczną po­
prawę organizacji oraz większą frekwencję drużyn. Już 
tylko trzy zespoły nie stawiły się na sale St. (JKF: siat­
karze CTE Chem. Spójnia, M Z K  Trolleybusy Ogniwo oraz 
siatkarki Narodowego Banku Polskiego (Ogniwo). P c czcze- 
gólne spotkania stały na dobrym poziomie i przyniosły 
licznie zebranym w i dzom dużo emocji.

1 W zespole RSW Prasa g ra ł p rzo ­
d o w n ik  pracy D rużdzie l M ieczysław  
Jest on p ra cow n ik iem  d ru ka rsk im  
w  zakładach p rzy  ul. Sm olnej 10 i 
w y ra b ia  185 proc. norm y.

W w ie lu  drużynach w ystępow ali 
znani Sportowcy. W d ru żyn ie  koszy­
karzy  St. U K F  w ys tą p ił b. reprezen­
ta n t P o lsk i M aleszewski, w  żeńskiej 
d ru żyn ie  tego urzędu g ra ły : reko r- 
dizistka P o lsk i w  rzucie  oszczepem i 
b. rep r. P o lsk i Maleszewska - K w aś­
niew ska, dyskobollka Dobrzańska i 
b. rep r. P o lsk i Jaśnikowska. W d ru ­
żyn ie s ia tka rek  B anku Rolnego gra 
ła  także b. rep r. Polski Prószyńska 
(Brzustowska).

Powodem  do pro testu by ła  gra w 
d rużyn ie  koszyków k i C zyte ln ika , za­
w odn ika  AZS Drzewosowskiego oraz 
koszykarza b. Czynu Sasina. Jest to 
niezgodne z regu lam inem  tu rn ie ju , 
k tó ry  dostępny jest ty lk o  dla spor­
tow ców  niezrzeszonych w  zw iązku. 
Nad up ra w n ie n ie m  do g ry  m ia ła  czu 
wać specja lna kom is ja  W OZKSS, ale 
n ies te ty  an i w  ub. tygodn iu , ani 
wczoraj n ie  było je j na sMi St. U K F  

W yniki:
koszykówka męska: St. i W UKF  

(O gniwo) —  P K S  (Zw iązkow iec) 
46:12 (24:2), P L L  L o t (Zw iązkow iec)
—  M otozbyt (Zw iązkowiec) 16:7 (7:4), 
C zy te ln ik  (Spójn ia) —  RSW Prasa 
50:28 (29:11).

siatkówka kobieca: Państw ow y 
B ank R o lny (O gniwo) —  RSW P ra ­
sa (Zw iązkow iec) 2:0 (15:5, 15:5), P o­
l im e r  (Spójn ia) —  Państw . L ic . 
Techn. Teatr. (Zw iązkow iec) 2:0 
(15:4, 15:2), St. i  W U K F (O gniwo) — 
L ic . H and l. W łochy (Spójn ia) 2:0 
(15:1, 15:9), CRZZ (Zw iązkow iec) — 
Nar. B ank  P o lsk i (O gniwo) 1:0 (15:0, 
15:0) w. o.

siatkówka męska: M e ta lxp o rt (Spój 
nia) —  PKS j ir .  2 (Zw iązkow iec) 2:1 
(15:5, 12:15, 15:7), B ank Inw est. nr.
2 (O gniwo) — M Z K  T ro lleybusy 
(Ogniwo) 2:0 (15:0, 15:0) w . o., B ank 
Inw est. n r. 1 (O gniwo) — UPT Tar­
czyn (Zw iązkow iec) 2:0 (15:2, 15:1), 
CMSJ nr. 1 (Spójn ia) —  P K P G  
(O gniwo) 2:1 (15:5, 12:15, 16:14), CM 
SJ n r. 2 (Spó jn ia) —  Z W U T  (Stal) 
2:0 (15:10, 15:7), PPB 12 (Budow lan i)
— Gł. Ins t. M ech an ik i (O gniwo) 2:1
(12U5, 13:6, 15:11), Z ak łady Tarcz. 
Ś ciernych (Stal) —  M Z K  br. 4 Ogni 
wo) 2:1 (15:3, 13:15, 15:10), CRS (Spój 
nia) — M Z K  nr. 2 (Ogniwo) 2:1 (15:9. 
2:15, 15:11), ZOR (B udow lan i) —
CTE Chem*. (Spójn ia) 2:0 (15:0, 15:0) 
w. o.

Szczecin czeka 
na lekko atle tk i

P rzygo tow a n ia  na p rzy jęc ie  le k k o  
a tle te k  w  ogó lnopo lsk im  ośrodku zi 
m ow ym  w  Szczecinie są ju ż  zakoń­
czone. O tw a rc ie  ośrodka nastąp i w  
d n iu  12 bm.

P ie rw szy  tu rn u s  obe jm ie  11 le k k o  
a tle tek, a. m ia no w ic ie : B regu lankę , 
G ębolisównę, G burków nę, S łom czew 
ską, Łaptaś, M oderów nę, Peskównę, 
G ościn iakównę, Dobrzańską i  S ino- 
radzką. Ze Szczecina wyznaczona zo 
sta ła  C ieś lików ba. Ponadto w  ćw iczę 
n iach w  ośrodku wezm ą ud z ia ł za­
w o d n iczk i szczecińskie, z Zawadzką, 
C he łm icką. S o łtys ińską  i  B u lk ie w i-  
czówną na czele.

O gólnie w  szko len iu  uczestniczyć 
będzie 52 le k k o a tle tk i,  w  te j liczb ie  
27 ju n io re k , n ie  licząc zaw odniczek 
m ie jscow ych. P rzebyw ać one będą 
w  7 —  8-osobowych grupach przez 
okres tygodn ia . P ie rw szy  tu rnu s  g ru  
d n io w y  będzie trw a ć  10 dn i.

Zobow iązania  
AZS — W arszaw a  

w  70 roczn icę urodzin  
Generalissim usa Stalina
D ia  uczczenia 70-te j roczn icy  u ro  

dż in  G enera lissim usa Józefa S ta lina  
Zarząd ś ro d o w is k o w y  A k a d e m ic k ie ­
go Zrzeszenia S portow ego w  W arsza 
w ie  zorgan izow ał ku rs  p rzo do w n i­
k ó w  p i łk i  ręcznej d la  słuchaczy w yż 
szych ucze ln i, celem um asow ien ia  i 
spopu la ryzow an ia  te j dyscyp lin y  
sportu .

K u rs  rozpoczął się 11 bm. o godz. 
13-te j w  Dom u A kad em ick im , na p i. 
N a ru tow icza . O p iekunem  k u rsu  jest 
tre n e r zw iązkow y  w y k i. A W F  K ły -  
szejko. W ykłady, p row adzić  będą inż. 
N o w ako w sk i i  Ż . O lesiew icz.

W aln e  Zebran ie  PZT
W  W arszaw ie obradow a ło  dorocz­

ne w a lne  zebranie Polskiego Z w ią z ­
k u  Tenisowego. W  obradach w z ię li 
ud z ia ł delegaci 12 okręgów  PZT, z ra 
m ien ia  G U K F  p ik . C za rn ik  oraz 
przeds taw ic ie l Z w ią zko w e j Rady F i 
zycznej i S po rtu  —  Boski.

Z eb ra n i s tw ie rd z il i s ta ły  rozw ó j 
spo rtu  tenisowego w śród szerokich 
mas społeczeństwa oraz duży do ro ­
bek całorocznej p racy zarządu. P Z T  
liczy  obecnie 12 okręgów , w  k tó ry c h  
jest zjednoczonych 90 sekc ji ten iso­
w ych  zrzeszających 2.720 cz łonków , 
w  ty m  2.021 ze s fe r robotn iczych. 
W ro k u  spraw ozdaw czym  by ło  czyn 
nych 201 k o rtó w  ten isow ych  oraz zor 
ganizowano 168 im prez.

Do nowego zarządu w y b ra n i zosta 
l i :  gen. Jaroszewicz, inż. O lszowski, 
Ż m ichow sk i. Zaw adzk i, por. S łabo- 
iepszy, M yszte l, Chaber, Kop, Fedo 
row icz  i  Szym ański.

W arto  dodać, że ustępujący, zarząd 
o trzym a ł abso lu to rium  przez aklam a 
cję i  jednog łośn ie  uznany został za 
n a jle p ie j p racu jący  po w o jn ie .

N a r c i a r s t w o

MYSZKOWSKA FAB4YKA NASZYM EMALIOWANYCH
w  M y s z k o w ie

P O S Z W K y J E s
2-CH  D O Ś W IA D C Z O N Y C H  T E C H N IK O W -M E C H . do  B iu ra  T e ch n iczn e go
1- GO S A M O D Z IE L N E G O  K S IĘ G O W E G O
2- CH R E F E R E N T Ó W  D O  W Y D Z . Z A O P A T R Z E N IA  
P o d an ia  z ż y c io ry s a m i k ie ro w a ć  do W yd ż . P e rsona lnego  F - k i  M ieszka n ia  k o m to r  
to w e  za g w a ra n to w a n e . W a ru n k i w g . u m o w y  z b io ro w e j P rze m yś lu M e ta lo w e go . 

1797-0
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Zauiody zapaśnicze 
rocznicę Zjednoczenia  
P artii Robotniczych

Rocznicę Z jednoczenia P a r t i i R o­
bo tn iczych u czc ili a tle c i warszawscy 
zaw odam i spo rto w ym i, k tó re  od by ły  
się vi  n iedzie lę  w  szczelnie w yp e łn io  
nej sa li W edla. P rzed zaw odam i pre 
zes W O ZA  — S w ię tos ław ski om ów ił 
znaczenie Z jednoczenia P a r t i i Robot 
n iczych. N a zakończenie m ów ca pod 
k re ś lił,  że P Z A  w ych o w u je  m łode po 
ko len ie  w  duchu soc ja lis tycznym .

W  meczu zapaśniczym  rep rezen ta ­
c ja  W arszaw y zrem isow a ła  z K o le ­
g ium  Sędziów  W O Z A  3:3. M im o w ie  
lo le tn ie j p rz e rw y  w  czynnym  u p ra ­
w ia n iu  zapaśnictwa, działacze W O Z A  
w ykaza li doskonałą technikę, toteż 
w a lk i b y ły  b. em ocjonujące.

Dochód z zawodów przeznaczono 
na w ye kw ip o w a n ie  w  sprzęt a tle tycz I 
n y  jednego z L u d o w ych  Zespołów i 
S portow ych .

Międzynarodowa Konferencja 
robotników rolnych i leśnych 

w Warszawie
W  dniach od 15 do 17 bm. obrado­

wać będzie w  W arszawie kon ferencja  
kionsityfcucyjna M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Z w iązków  Zawodowych 
R obotn ików  Rolnych i  Leśnych (De­
pa rtam en t Sw. Fed. Zw . Zaw.)

U dz ia ł w  obradach kon s ty tucy jnych  
zrzeszenia zapow iedzie li dotychczas, 
poza Zw iązkiem  po lsk im , przedstaw i 
ciele rob o tn ików  ro lnych  j  leśnych 
ze Zw. Radzieckiego, A lb a n ii, B u łga­
r ii ,  R u m un iii, W ęgier, W łoch, F ran­
c ji i C h in  Ludow ych, oraz z N iem iec­
k ie j R epub iik j Dem okratycznej. Spo­
dziewany jest także przy jazd delegacji 
zw. zaw. rob o tn ików  ro lnych  i leśnych 
z k ra jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia l- 
nych.

Pomnik stu zamordowanych
W  Z g ie rzu  stan ie  m onum en ta lny  

p o m n ik  ku  czci stu P o laków , roz­
s trze lanych przez N iem ców . P om n ik  
w yko n a n y  w  g ran ic ie  stan ie na m ie j 
scu egzekucji j  składać się będzie z po­
tężnej f ig u ry , w yobrażającej tracone­
go przez w rogów  bo jow nika.

A k c j a  s o c j a l n a
w  przem yśle i handlu  

pryw atnym
I I I  Plenum ORZZ przy ję ło  uchwałę 

o utworzen iu Funduszu A k c ji Socjal­
nej dla zrzeszonych w związkach za­
wodowych pracowników przem ysłu i 
handlu prywatnego.'

_ Pracownicy pryw atnych przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych i handlowych 
korzystać będą ze wszystkich fo rm  
akc ji socjalnej, z k tó rych  korzysta ją  
pracownicy sektora państwowego, a 
więc i z wczasów. P rzy zakładach 
pracy zorganizowane zostaną nowe 
żłobki, stacje op ieki nad m atką i  
dzieckiem, przedszkola oraz świetlice 
dziecięce i ogródki jordanowskie. —  
W okresie le tn im  dla dzieci pracow­
ników urządzane będą kolonie i pó ł­
kolonie. Pierwszeństwo w  korzysta­
niu z tych fo rm  opieki socjalnej m ają 
dzieci kobiet pracujących.

Jubileusz 
artysty - m alarza

W yb itn y  g ra fik  warszawski Józef 
Tom, którego bogaty dorobek plastycz 
ny związany jes t ściśle z naszą stolicą, 
obchodzić będzie w najb liższych 
dniach jubileusz 3-lecia twórczości 
artystyczne j.

P ro tek to ra t nad obchodem jub ileu ­
szu ob ją ł m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i 
St. Dybowski.

W  dniu 17 bm. o tw arta  zostanie w 
W arszawie wystawa dorobku g ra ficz ­
nego jub ila ta .

Ogłoszeni©
Działa jąc na podstawie uchwały wspóln ików oraz aktu  not. L . Rep. 

599/49 zostałem m ianowany likw ida to rem  f irm y  Przedsięb. Inż. - Budow­
lanej „F i-B u “ , sp. z ogr. odpow'. w  E lb lągu. W zywam  w szystkich w ie rzy­
c ie li do zgłoszenia swoich należności na moje nazwisko, E lb ląg, u l. Tczew­
ska 2. Term in  zamknięcia likw id a c ji up ływ a dnia 31 grudn ia 1949 r.

L ikw id a to r
H IE R O N IM  W A R S ZE W S K I 

E lb ląg, u l. Tczewska 2

OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenie o przetargu
M azurskie Zakłady Przem yślu Drzewnego w O lsztynie sprzedadzą 

w  drodze prze ta rgu nieograniczonego następujące pojazdy mechaniczne 
i  zespoły:

1. 2 sam. osobowe D. K . W . znajdujące się w M. Z. P. D. w O lszty­
nie, u l. A rty le ry js k a  5.

2. Sam. ciężarowy T a tra  8 cy lindrów  znajduje się w Zakładzie N r. 6 
W Szczytnie.

3. S iln ik  samochodu osobowego Peugeot znajduje się w  Zakładzie 
N r. 6 w  Szczytnie.

4. S iln ik  samochodu osobowego A ud i znajduje się w  Zakładzie N r. 6 
w Szczytnie.

W yżej wymienione pojazdy można oglądać w  dni powszednie od godz. 
8.00 —  16.00.

O fe rty  w zalakowanych kopertach z napisem: „O fe rta  przetargowa 
na pojazdy mechaniczne“ , należy składać do dnia 27 .X II. 1949 r. do dy­
rekc ji Zakładów, w  k tó rych  znajdują się pojazdy przeznaczone na sprze­
daż. Do o fe rty  należy dołączyć k w it  potw ierdzający wpłacenie wadium 
w wysokości 1 proc. oferowanej sumy. O twarcie o fe rt nastąpi w dniu 
28 .X II. 49 r . o godz. 10.00 rano.

M azurskie Zakłady Przem ysłu Drzewnego zastrzegają sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienie przetargu bez podania 
powodów. D Y R E K C JA  M. Z. P. D.

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

Skradziono, leg itym ację  członkowską 
PZPR Nr. 0257369 W aleria M a ria ń ­
ska. 31992-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  RKU  
W arszawa Miasto, Nojszewski F ra n ­
ciszek. 31991-1

Zgubiono ta lony 2000 cegły f irm y  „Be 
ton-S ta lu“ . Z w ro t nagroda, PI. Zba­
w icie la. 2442-1

Pomysłowe 
przeróbki sukisn

Zagubiłem  ka rtę  re jes tracy jną  RKU  
Skierniewice, Kwaśniewski W ładysław .

2440-1

Zgubiono kartę  re jestracy jną RKU  
Grodzisk na nazwisko Zawiślak Ro­
man. 2439-1

Zagubiono leg itym ację wystaw ioną 
przez Prezydium Rady M in is trów  na 
nazwisko Zakrzewska K atarzyna. W ar 
szawa, Im ie lińska 72. 2441-1

Zagubiono ka rtę  R K U , prawo jazdy, 
kartę  rozpoznawczą na nazwisko Jab­
łoński Edward. 2441-1

Zgubiono leg. służbową KC PZPR na
nazwisko M ichalskie j W andy. 2443-1

R Z E C Z P O S P O L IT A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne 4ó zł. za w yraz, Doszukiwa­
nie p racy  25 zł. za w yraz m in im u m  
1.0 słów, m ax im u m  25 Ogłosz w ym ia ­
rowe.: (za 1 m m . szer. 1 szpa lty ; za 
tekstem  do 70 mm. zl 100, 71 - 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 trun. zł. 180; kol 
— 300 m m . zł. 230; nonad 300 tom  zł 
280; tekstow e do 70 m m . zł. 170; 71 — 
120 nam. zł. 220; 121 -  200 m m . zł 270: 
201 — 300 m m  zł 340: ponad 300 mm 
zł. 420: nekro log i do 70 m m. zł 85: 
71 — 120 m m  zł 100; 121 — 200 m m  
zł. 150: 201 — 300 mm  zł 240; ponad 
300 m m . z! 300. B ilanse o 100% d io- 
żej. W  num erach  n iedzie lnych  i św ią ­
tecznych 50% d op ła ty  Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo­
w iada. Należność za ogłoszenia nale?v 
k ie row ać przez P.K .O  na kon to  N r 
1-717 — D zia ł Ogłoszeń

O G Ł O S Z E N IA  F R Z Y J M U J Ą :
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  C entra la  
w W arszaw ie . Poznańska 38 p a rte r te ! 
887-08 i 857-93 O ddzia ły  m ie jsk ie : 
M arsza łkow ska  3/5 Daszyńskiego 44 
P raga .ul T argow a 67 (ks ięga rn ia  Je­
żewskiego) „ Im p e t"  K rucza  48 księ 
g a m ia  „C z y te ln ik "  ul P u ław ska  49 
ks ięga rn ia  ..W olność“  u! M arsza łko w ­
ska 95 W k ra ju  w szystk ie  oddziały 

„C z y te ln ik a “  i B iu ro  Ogłoszeń

R e d a k to r naczelny H e n ry k  K o ro tyńsk :

Sp. W yd.-Ośw. „C z y te ln ik "  D ruk . Nt 2 

B-95614


